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PRZED V ZJAZDEM 

17~. pro~w I?lakatu na V Zjazd Polskiej Zjednoczonej 
Partii. Robołniczel - to imponujący plon konkursu Wy­
da~cłwa Artystyczno-Graficznego WAG i Związku Pol­
skich Artystów Plastyków. Swiadczy on o WU'oś6e zainte­
r~wania środowiska plastycznego problemami poli&yczny­
nu. a szczególnie o docenianiu samego tematu konkursu: 

W. Chmielewskiemu z Warszawy oraz T 2ołnierkiewiczowi 
i ~belli Rybickiej z Warszawy (rozmowę z p. Rybicką za­
nueszczamy wewnątrz numeru). 

V Zjazdu Pat1ii. 
Wysoki i wyrównany poziom prac nastręczył jury niema­

łe irodnośc:L Zdecydowano więc nie przyznawać I nagro~, 
lecz trzy rownorzędne n nagrody, które otrzymali: R Sob­
czyński z. Warszawy (1), H. Hilscher z Warszawy (2), Ż. Pie­
czykolan I T. Jura z Katowic (3). Dwie m nagrody przyznano: 

Wyróżnienia jury przyznało J. Bąkowi i J. Stanisławskie­
mu z poznania oraz B. Zelkowi z Warszawy. Wyróżnienia 
honorowe - M. J. Kolanczykowi z Katowic i za drugą 
p~c~ parze autorskiej T. Zołnierkiewiczowi i Izabelli Ry­
blckieJ z Warszawy. Nagrodzone i wyróżnione prace można 
było obejrzeć na zorganizowanej w Warszawie pokonkurso­
wej wystawie. 

Kiz. 

Pole startowe i pełni niepokoju 
obseTwatorzy 

VV dobie kosarlcznych podróżY 
trudno sobie uzmysłowić fakt, że 
zaledwie pięćdziesiąt kilka lat te­
mu, w r . 1910 odbył się wyścig 
aeroplanów na trasie Londyn­
Paryż. Główne niebezpieczeństwo 
stanowił oczywiście przelot nad ka­
nałem La Manche. Fakt ten posłu-

I żył angielskiemu reżyserowi (Ken 
Annakin) do realizaoji filmu "Ci 
wspaniali mężczyźni ... ". 

Nie jest to bynajmniej dokumen­
talna opowieść, wierna historycz­
nym faktom, ale barwna komedia 
przygodowa. wykorzystująca wyścig 
jako dodatkową atrakcję. Fabuła 
tego filmu jest prosta jak w bajce. 
Richard Mays, wielki entuzjasta 

nowego sportu jakim jest latanie, 
kocha Patrycję, córkę prasowego 
potentata, lorda Rawnsleya. Ojciec 
sugeruje, że młody oficer ma szan­
se zostać mężem pięknej Patrycji, 
jeśli zwycięży wszystkich swoich 
rywali-lotników w mającym się od­
być wyścigu aeroplanów. 

Do wyścigu zgłaszają się zawod­
nicy z całego świata. Wśród nich 
znajduje się pozbawiony skrupułów 
sir Percy Ware-Armitage, kt6ry po­
stanawia wyeliminować jak naj­
większą ilość pretendentów do na­
grody. Działa on nie przebierając 
w środkach. Za jego sprawą kata­
strofa spotyka japońskiego zawod­
nika Yamomoto i Amerykanina 

Fot. R. Kotowicz: M. VVerwer: CAF; CVVF. 

~ewto.na, który wydał cały mają .. 
tek na udział w wyścigu. 
Jednakże sztuczki sir Pel'cy'ego 

na nic się nie zdają. Zwycięża czło­
wiek szlachetny - oczywiście nie 
powiem kto. Sprawa się nieco jesz­
cze skomplikuje i me wiadomo do 
końca, kto zdobędzie rękę Patrycji. 
Nie wiadomo, ale można się domy­
ślić ..• 

Jest to film nie tylko dla tych, 
których interesuje technika. jej roz­
wój i historia. Na stare samoloty 
i ich pełne wdzięku ewolucje pa­
trzymy z łezką w oku. Są już 
śmieszne, stare, a przecież to one 
wyruszyły na podbój przestworzy. 
wcielając w życie najdawniejsze 
marzenia człowieka. 

Fi1m jest lekki, pogodny, piękny 
w kolorze. Otrzymał w 1965 roku 
nagrodę Brytyjskiej Akademii fil­
mowej za najlepsze kostiumy. Ob­
sada filmu - międzynarodowa. Zo­
baczymy tu wielu znanych akto­
rów: Anglik - Stuart Whitman., 
Włoch - Alberto Sordi, Francuz -
Jean Pierre Cassel, a w roli Patry­
cji, po raz drugi na naszych ekra­
nach (poprzednio w filmie: "Czas 
rozprawy··) piękna angielska aktor­
ka Sarah Miłes. 

B. CIECIERSKA 

się z ",USlpo]:t01m~ 
dziny, 
był milośniki 
stwa, a matka 
la biegi sprint 

Sama Enn 
szkole grała 
kówkę, na uni 
cie trenowała 
le "odnalazła" 
biegach. Obec 
mistrzynią 1\1 
biegu na 400 In 
dzistką kraju 
na 80 m przez 
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MIESZNE. Przez chwilę miała niemal ochot~ 
wycJągnąć z siatki plaster szynki i Zjeść. Chy!­
klem. na ruchliwej ulicy. jal{ za dawnych, 

d~iE'Cinnych lat. gdy wracając ze sklepu spijała 
śmietankę lub obgryzała ciepły jeszcze chleb. Jej 
matka zawsze złościła się na to. Nie chciała zro­
wm i eć. że w takich warunkach wszystko nabiera 
nadzwyczajnego smaku. 

W'3unęta ręl,ę do siatki. Wśród różnych paczu­
s7ek bf'zblE,'dnie trafiła na właściwą. Ale cofnęła 
palce. DZiś na kolacji będą już w>zyscy: Jane-k, 
Zbyszek, z kolonii wracają Jacek i Tereska. Szyn­
ka kupiona jest dla nich ... 

Przyspit>szyła kroku. Idąc ruchliwą ulicą do 
domu, jak zwykle Uczyła czas. P i ęcioosobowa ro­
dZina - mąż i troje dzieci - wymagała niemalej 
roboty. 
Pięcioosobowa? Zbyszek już był wlaściwie na 

wylocie. Jeszcze rok. Mówił, że gdy tylko dostanie 
dyplom. zaraz wyjedzie na Śląsk. Tam dostanJe 
podobno dobrze płatną pracę. Czy cędą mu tak od 
razu placić? 
Zam"ślUa się nad los~m swego pierworodnego. 

Zb yszek niepokoił ją coraz bardziej. 
Dziś Janek znowu mial do niego pretensje. Ro­

dzony ojciec. a jak to on mówi ł? - "Ten sma rkacz 
Zbyszek, to pol wór". Jan ek powtórzył to słowo kil­
ka razy Nie zdążyła nawet ust otworzyć. 

- Spotkałem go dziś na przystanku autobuso­
wym z dWiema dziewcz.vnami - mówi! Jant>k. -
f'ije ",",vldzlal. że za nim stoJę. Zebyś widziala, jak 
te d7iewcz.\'ny były ubrane! Tvlko do komisu na 
wystawę. Zaproponował im jazde taksówką, zapra-
6zal do kina ... Już teraz wiesz na co wyciąga pie­
lliądzeL 

Pieniądze, pien i ądze, pieniądze' słowa te 
brzęczały jej w uszach uporczywie. nieznośme. 
Miesza ły się z g\varem ulicy, zgl-zytem hamulców, 
hukiem kóL .. l\1amo. pożycz mi 10 'llotych", ,.Mamo. 
daj dwadzie~cia", "Mamo. muszę sobIe kupić skar­
~etki", .. Mamo" - słyszała głos Zb\'szka. Wię<: 
cszczed~ała jak mogła na swoim i Janka )edzen:u. 
- Chłopakowi potrzebne .iest przecież kieszon!w­
we - tłumaczyła jego rosnące potrzeby. 
Doszła do skrz~·żo\\'ania. m :gola lo czerwone świa­

tło. Stanęła. Chwila po toju rozproszyła jej niewe­
~o łe myśli. - Dziś powinnam m.yśleć nie o Zbvsz­
ku, lecz o malcach - postanowiła. - Wracają, 
mll~zę być pogodna. 

Zaraz za skrzyżowaniem był ich dom. Położyła 
na talerzyku kup ione herbatniki. Nakryła do sto­
łu ustawiając starannie odświętny serwis. Chciała. 
żeby wsz.\·stko było gotowe do u ncz~'stej kolacji. 
Szynkę włożyła do lodówki. W ostatniej chwili po­
da ją na półmisku. 

Czy aby Zb\'szek przyjdzie na czas? 
Rano prosila go. żeby się nie spóźnił, żeby był 

na kolacii. do stołu powinna dziś zasiąść cala ro­
d.dna. Powtórz.vła mu także kilka razy, o której 
przychodzi pocią~. Licz.Yla. że p\11 dzie z nią po 
uzieci na stację. Nie domvślil się jednak. A gdy go 
wprost o to spytała, mruknął: 

- Dobra, uhm - i już go nie bylo. 

* N a dworcu okazało się, że jest jesu::ze dużo cza­
su. 

Pociąg z Wrocławia spóźni się okolo 25 mt­
nut. Powtarzam: pociąg z Wrocławia ... 

Dwadzieścia pięć minut! - Ile rzeczy mogłaby 
!:robić przez ten czas w domu! Z niechęcią usiadła 
na ławce. 
Zachodziło słońce. Alina uświadomiła sobie, że 

wcalt> w tym roku nie skorzystała z lata. Lubiła 
w\'ci ągnąć się na ławce tak, żeby źdźbła trawy 
''-''Ysta wały ponad jej glow<;. Lu bila zamknąć oczy 
j nic nie widzieć, nie słyszeć. Cieszyć się tylko cie­
płem i ciszą. 

W tym roku nie mogła. J ona I Janek wyrzekli 
się wyjazdu. Właściwie to on podsunął myśl. żeby 
w ten sposób trochę zaoszczędzić. Jankowi do­
prawdy nie można odmówić dobrych intencji. 
Wyliczał: Teresce trzeba w jesieni sprawić palto. 
Jackowi buty. Brał więc dodatkową robotę, żeby 
dzieciom niczego nie zabrakło. 

Znów sobie przypomniała słowa męża o Zbyszku: 
.. Ten smarkacz to potwór" .•• 

Potwór? 
Westchnęła głęboko. Zbyszek dostawał stypen­

~ium ze szkoły, ale nk ni~dy z tego nie oddawał 
cio wspólnej kasy. Zeby choć symbolicznie kumł 
make k'JI"jatek - nie przyszlo mu to nawet na 
myśl W domu też nigdy nie pomógł. 

N 33. 

Ale kiedy był maty, sama przecież wzbraniała 
~ie przed jego pomocą: "Podrośnie. to do w<;zyst­
i(leęo naw\'knie". K1f"d.v podrasLał. mówiła: "Niech 
~ie tylko uczy". I snuła skn'cie plany o je?o .wlel­
l{jej prz\·szłości. Bardzo chciała. żeby zlscll 'eJ 
>,'łasne ma rzen Ia o Wielkiej i ważnej pracy. odp'J­
''''''iedzialn\'ffi stanow:sku. uznaniu wśród lud7i. 
Właśnit> d!atego chroniła go przed wszystkim. C? 
w je; mniemaniu mogło oclc iClsnąć go od nauki, 
od tych osiągnięć, ," które wierzyła. 

OIu"o wycierała kubeczkI. kroiła pomidory, 
chleb" - .... sLystko jakby w zwolnionym tempie 
Otworzyła wreszcie lodÓwk7. by się~nąć po s~.v!l­

kę. Spojrzała z niedowie:zarllem I zmeruchomlała~ 
W lodóv",ce poniewierał SIę zm ięty pergamin z mo 
tym strzępkiem wędliny. '.. 
Zajrzała do pokoju Zbyszka. Na tapczanIe leza­

lo jego codzienne .. robocz~ ubranie" - menmylny 
znak. że się przebiera!. Więc był w domu podczas 
ich nieobecności! 

A teraz Janek w\'mawiał jej: - Coś ty z tego 
thlnpGlka zrnbila! Nawt>t nie przynIesie ci węgla 
r. piwnicy. O śmieci może się potknąć, a nie wy­
piesie. 

Wróc i ła do kuchni. Bezradnie spojrzała na p~r­
gamin i resztę sz.\'nki. Była widać zbyt tłusta. dla­
tego nią pogardził!. .. 

HANNA POLSAKIEWICZ 
Ją w:nił za wszystko. A on sam jak wpłvwał 

!'Ja Zbyszka? Też go przecież rozpieszczał, odsu­
wał 00 obnwiazków A dziś mówi .. potwór"! 

Naraz przypomniało jej się. co Janek pOWiedział 
kiedYś o swoim własnym ojcu . Ze był przesad rlle 
~urowy że od dzieciń.c;twa od n;E>20 stronił. Nawet 
gdy dorósł. z trudem mógł SIę obronić przed lek­
kim uczuciem niecheci do OJca. Cz~' dlatego ro"?'­
pieszczal własnego syna? Bał się pt'wno. że Zby­
"zek nabierze tak'('h uczuć do niego, jak on do 
ojca! - zrobiła nagłe "odkrycie" Alina. Ale Zb.v­
szek był prawie dorosły. CZy nożna go jesz('?e 
zmienić. VIT"chować? ... Czy te dośw :adczenia wpły­
ną na wychowanie młodszych dzieci ? ... 

* 
P RZY.JECHALY opalone I roze~miane. Tereska 

całą drogę śpiewala laką~ nową piosenkę. Ja­
cek ją pr7ekrz.vkiwa l. opOWiadając o .,zielonej no­
cy", W domu podobało się im dosłownie wst.ysiko. 
.jakbv było nowe i nieznane. 

- ZakWitła chińska róża! 
- W łaZIence ciepła woda! 
Janel- otwnrzv! drzwi. Dzi eci rzuciły mu się na 

~zy je. Zb.\·szkanie b,vlo. M,.,że zaraz nadbiegnie? 
J "mek posad7.ił obie błi7ni aki na kolanach i jak 

za da'.vnych lal udawał. że jadą na koniu. 
Zbyszek nie nadchodził. 

Osiedla, tonące w kwiatach 

MEDIOLAN. LENINGRAD, 
LIPSK... Nie nale7Ą do 
miast .. tonących w zieleni". 

Cale ich dzielnice są szczelnie 
zabudowane wielkimi. szan'mi 
gmachami. gdzie nie ma miej­
sca na aleje. skwerki. ogródki. 
(Parki - to inna sprawa - o 
n ich teraz nie mówimv) Ale v.ry­
starczy wejŚĆ na zaplecze ulic 
; kam'enic. J?k:i'...e czesto stajemy 
zdumieni! Pnącza stroją mury, 
zwisają dekoraCYjnie wokół 
otworów okiennych; na schod­
kach skrzętne gospodynie po.­
ustawiały skrzynki i skrzynie z 
przelewającą się, kwitnącą ra­
ś}inr.oś;:·ą ... 

Równie bajecznie ukwiecone 
są wS"t.}stkie. najmniejsze nawet 
podwórka. CZy wprost kąciki i 
zakątki - miast. os iedli i wio­
sek Jugosławii. Włoch Bułgarii. 
Kwiaty .. sżaleja" nawet tam. 
gdzie podwóreczko jest bruko­
wane. gdZIe sa kamienne schod­
ki. gdzie nie ma ani kawałeczka 
.. gołej" ziemi. Kogo nie stać na 
don iczki I donice ten um,€'c;zcza 
rośliny w czym mote na każdym 
schodku. w każdym kącie. 

W tym miejscu możecie powie­
dziE.><!: "Tam jest słońce i klimat 
sprzyja rośl:nności". To prawda. 
Ale ... sIonce potraii też.. bezlito­
śnie wJ1)a l ać rośliny i wysuszać 
zit>mię A więc kwiaty trzeba 
podlewać i nieraz wodę przyno­
sić z daleka, bo nie wszędzie są 
wodociągL a nawet - blisko -
studnie. 

W krajaCh skandynawskich 
slollca jest niewiele. deszczu 

dużo i lato krótkie. A mimo t.o 
Dania wprost t<mie w kwiatach, 
nawet... w podziemnych ubika­
cjach w Kopenhadze są klomby 
kwiatowe. MialiŁa Szwecji i Noc~ 

wegi! peJne są trawników z ni­
sko strzyżO:1ymi dywanami tra­
wv. przecięl'.·m i wstęgą czerwo­
nych róż (Jak na wielu skwe­
rach w W<i: <,zawit». Także w 
Stanach Zjedr.oczonych gdzie 
na ogól kwiatow Jest niewiele, 
nie ma domku bez wciąż strzy­
żonego trrlwnika i rosnacvch wo­
kół różnorodn\ ch krzewów któ­
rych z:t>lone lub kwitnące gat.az­
ki zagladaja do okien. 

Nie. nie kI mat jest ważny! 
\Vażna jest ('h~. a raczej nie­
Z0107.ona potr7eba dekorowan ia 
roślinnościJ:\ m'eJsca zamieszka­
nia. Na nasz kI 'mat nie mo7.emy 
n arzekać. Pnh.:dniowcy nam za­
zdroszcz,-\. że nie mamy tak me­
czących upałow, jakie im dają 
się we znaki cal\'mi m'eslącami. 
Mieszkańcy północnych krajów 
- podziw~aja jak u nas przy­
jemnie. ciepło. 

Z resztą i my umiemy wspa-
nialt> dbać o zit>leń i ukwie­

cenie miast i miasteczek, ale 
po'JI'iedzmv sobie szczerze. że ra­
czej... ..ur7cd0wo". To Ogrody 
Mlejsk i~ dbają o dekorację 
kwietną naszych miast. Wars7a­
wa. Kraków, Poznań. Lódź. 
Gdańsk i inne m:asta są bardzo 
,.zadbane ko<:metvcznie". Cie­
chocinek, Krynica i wiele m :ej­
scowości uzdrov,;iskowych. szcze­
gólnie na Śla -k u słynie z prze­
p ięknych dywanów kwiatowych, 
"wypieszczonych" skwerów i 
parków. Coraz też częściej spo­
tYka się małe miasteczka p'ck­
nie ukwiecone sta ra niem ... Rady 
Narodowej lub maje stacyjki ko­
lejo\ .... e prześl icznie ude korowan~ 
kwiatami dzięki ... PKP. 

Ale - jakże jeszcze niewielu 
ooywateli tych miejscowośCi doa 
Ił li woj e własne ogródki przed 

R~. A. 9wtc:t'ieka 

domkami, o dekorację balk~nów. 
ganków. tarasów, werand . okien! 
Jak mało jest na wsi ogrÓdKÓW 
wokół domów - zadbanych pie­
lęgnowany\.:h, pięknych. GankI. 
werandy oplt>cione pnączami róż. 
k1ematic:ami o wielkich k\\'in­
tach, czy glicynią o gronach 
kwiatowych. lub choćby kwi'n :-1-
cą ozdobną fasolą - należą do 
wielkich rzadkości. 

A jednak tę potrzebę piękna­
kwiatów. zieleni i aromatów 
odczuwa mnóstwo ludzi. tak 

w miastach. jak na wsi. 

Mieszkańcy Grójca są sza le­
nie dumni. że wzdluż ich głów­
nej ulicy - zamias t pasów tra­
wy między drzewami - rO'iną 

pasy k"-itn<\cych roślin. świetnie 
skomponowanych. 

Obvwatele Modlina urządza­
ją sohie spacery. by zerkać na 
prześliCZnie prowadzony mały 
(\gró-dek emerytki. bvl~j nau C'7.Y­
ciel ki, Marii Kuźniew. Nieraz 
przejeżdżające t.ędy samochody 
zatrzymują się. by robić zdjPcia. 

Nawet zaganiani warszawiacy 
z dz. ielnicy Ochota podjęli się w 
cZ.fnie społecznym upiększyć ca­
łą swoją dzieln i cę· Ich ambicją 
jest by każdy dom. oodwórko, 
osiedle było oazą zieleni. lśniło 
porZc\dk iem i czystości ą . Dla 
uczczenia V Zjazdu PZPR 25000 
osób zadeklarO\'I:alo przepraco­
wanie przv tego typu pracach na 
Ochocie 80000 roboczogodzin. 

Coraz częściej też słyszymy O 
młodZieży . która podejmuje z0-

bowiązania upiększenia swojej 
wsi. Oby ten ruch objął caty 
kraj! 

Będziemy więc nadal zamiesz­
czać porady, jakie rośliny siae 
lub sadzić, jak je pielE:gnować l 
iak nimi - najpiękniej - dekoro­
wać <lsiedla. ogródki, domy. A 
także - jak dbać o drzewa. 
krzewy ozdobne i byliny. aby VI 

prz~' z.tvm roku cały nasz -pięk­
ny kra.j \..onąl w kwiatach! 

L GUMOWSKA 
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eraz m6v.rię o tym z 
uśmiechem. Ale wtedy 
nie było mi do śmiechu. 
Cóż za dziwne stworze­
nie - mężczyźni. Wiecz_ 
ne dzieci - naiwni i ła­
twowierni. Każdy jak 

niewierny Tomasz: wierzę tylko w to 
co widzę. Nawet Andrzej - człowiek 
nauki, uzbrojony w mikroskop i skal­
pel... zdawałoby się umiejący odróż­
niać pozory od prawdy, analizował 
każdą rzecz ... Nawet on nie próbował 
choćby rozumować, pomyśleć. 

* 
Kiedy go poznałam, miałam szesna-

ście lat. On był starszy ode mnie 
o dziesięć lat, żonaty, poważny czło­
wiek na stanowisku. Imponował mi, 
podziwiałam go - a stąd już był 
krok do miłości... Jakże szybko zro­
biłam ten krokl Uwielbi ałam An­
drzeja... w sekrecie (w rodzinie nie 
było w zwyczaju rzucać Się na szyję 
żonatym mężczyznom). Marzyłam o 
mm, wyobra7ałam sobie przeróżne 
dziwne zdarzenia. które mogłyby 
mnie rzucić w jego ramiona. Wszy­
stko to wypisywałam w czarnym, 
grubym brulionie. Kiedyś zostawiłam 
go na werandzie. Gdy wróciłam. ie­
by go zabrać. "on" trzymał zeszyt w 
ręku. Wyrwałam mu wściekła na 
siebie I na niego. Bałam się pomyślf'<" 
że przeczytał te bazgroły . a jednocze­
śnie chciałam, żeby wiedział... Jakże 
zazdrościłam jego żonie! Ja na i(>j 
miejscu tańczyłabym l śmiałabym 
się całe dnie. A ona chodziła z po­
nurą m i ną. Mówiono, że poślubił ją 
tylko dlatego. że była córką jego sze­
fa. który narzucił mu to małżeń­
stwo. Kiedy o tym rozmyślałam -
raz sprawiało mi to przyjemność, 
bo uciszało moją zazdrość, innym ra­
zem uważałam, że nie ma w tym sło­
wa prawny, bo takie postępowan!e 
byłoby niegodne Andrzeja. Męczyłam 
się tymi myślami, dusiła mnie wprost 
ta niemożliwa do wyjawier.ia mi-
10ŚĆ. Co za koszmar! A tyle dobrego 
mówi SIl'; o pierwszej miłości... 

* p ewnego dnia Andrzej wyjechał za 
granIcę· Zapłakiwałam się kilka 

dni. Ale potem ... poczl1łam ulgę. Na­
gie zauważyłam, że kwiaty pachną, 
że świat jest piękny, i że dobrze być 
młodą. W końcu j ja wyjechałam. 
Ale n ie jak Andrzej do Afryki -
tylko do Paryża . Nauczyłam S Ię ż .... ·ć. 
pracować. Zdarza mi się: że jeste"n 
szczęśliwa. ale mam i podłe chw:le. 
Mam wielkie nadzie.ie. Czasem się 
spełn ają, częściej - nie. Od czasu 
do czasu sobie popłaczę, ale nabyłam 
już pe'vnej twardości i uporu Sło­
wem - stałam się dorosła. Mówią, 
że jestem wesola. Po prostu nie ch~ę 
zant..dza~ drugirh swoimi troskami. 
Lubię SWOJą pracę. Fotograf mod? 
- to jest żywe, wesołe zajęcie. Nie 
mam czasu się nudzić, ciągle coś 
się dzieje. dużo się podróżuje. uwiel­
b iam podróże. A ponieważ moda zaw­
sze wyprzedza życie co najmniej o 
jeden sezon, więc w zimie jeździmy 
do Afryki po słońce. w listopad7.ie "aś 
na pólnoc - na narty, żeby elegantki 
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miały mociele na luty, Wlaśnie po­
szukiwanie słońca I krajobrazu do 
modeli i kostiumó·v kąpielowych Uł­
prowadziło mnie do Dakaru. A tam 
przebywa! AndrzeJ. Przez te dzie­
sięć lat kiedyśmy się n ie WidZIeli, 
docierały do mnie różne wieści przez 
wspólnych znajomych. Wiedziałam. że 
stracH żonę, a przyjaciele zapewnia­
li mnie nawet. że nie bardzo się tym 
przejął. Swoją drogą, jak to ludZie 
zawsze dobrze wiedzą, co kto ma na 
duszy." 

Czy ucieszyła mnie ta wiadomść? 
Trudno powiedzieć. Przez te dziesięć 
lat bYWAłam kilka razy zal,ochana 
W momencie k iedy ffiJ powiedziano, 
że Andrzei jest wolny. byłAm mocno 
zaangaiowana gdzie indziej. Ale 

z bijacym sercem f zachwytem w 
oczach. Opowiadał z entuzjazmem o 
Afryce - tak samo jak kiedyś o na­
szej rodzinnej Owernii. Pomyślałam 
z żalem - czemu nie zadzwoniłam 
do niego zaraz po przyjeździe? Wi­
docznIe i on myślał o tym samy:n, 
bo powiedział: - Nie chciałaś więc 
mnie widzieć. przecież to proste 
wziąć za telefon ... 

- Nie wyobrażałam sobie, że mnIe 
pamiętasz. To już tak dawno ... 

- Rzeczywiście. Kiedy wyjeżdża­
łem byłaś dzieckiem, a teraz odnaJ­
duję kobietę. I odna iduję na dobre, 
bo lecę też do Paryża. Na piętnaście 
dni i bądź pewna że nie puszczę cię 
od siebie na krok. .. 

-f:LISA/3mł MOREL 

RYZYKO 
ZAWODU 

przed tą podróżą do Afryki sku,at 
wszystko się rozleciało. Czy chcia­
łam zobaczyć AndrzeJa? Chyba nie. 
Właściwie po co? 

W D.lkarze dni były stale za krÓt­
kie. Wstawaliśmy razem ze słońcem. 
A po dwunastu godzina(:h pracy 
w upale i kurzu marzyłam tylko o 
prysznicu j odpoczynkowej rozmowie 
z kumplami ... o niczym. To CIekawe, 
że żadne z naszej ekipy nie mialo 
ochoty prowadzić życia na własną 
rękę. Razem się pracowało, razem od­
prężalo . Przychodziło mi na myśl za­
dzwonić do Andrzeja I usłyszeć jego 
głos po latach. Ale nie ... znów być 
w niewoli tej strasznej miłości... Nie, 
niel 

Pewnego razu spotkałam w konsu­
lacie znajomego z dawnych lat. Ucie­
szył się, gdy mnie zobaczył I zaraz 
wykrzyknął: ,.Andrzej się ucieszy. że 
tu jesteś. Wiesz, że on tu ma opin;ę 
asa medycyny. Tutejszy rząd za nic 
nie chce go puścić do kraju." 

Przyjemnie mi było. że go chwalą, 
ciepło zrobiło mi się koło serca. B\J­
że. czyżbj znów to samo... Ale po­
wiedzia~am obojętn ie: - ,.Nie wiem, 
czy będę miała czas zadzwonić", 

Nazajutrz wyjechaliśmy fotografo­
wać m:)dellti na tle dżungli. Po po­
wrocie mieliśmy zaraz leCIeć do Pa­
ryża. Kiedy pi liśmy na lotnisku ka­
wę, zobaczyłam nadchodzącego ko­
legę, a za nim wysoką sylwetkę ... Jan 
zawołał: "Przyrowadzam ci go, Inq­
czej nigdy byście się nie zobaczyli". 

* S iedzieliśmy więc twarzą w twarz, 
Andrzej i ja. I znów było jak za 

dawnych lat. On z takim jak zawsze 
z lekka ironicznym uśmiechem, a ja 

Usiadł koło mnie w samolocie. 
kto wie, może fakt, że byliśmy 

zawieszeni między niebem, a ziemią 
tak ułatwił nam rozmowę. W każdym 
razie. kiedy wylądowaliśmy na O:-ly 
- wszystko już było między nami 
powiedziane, Naznaczyliśmy sobie 
randkę nazajutrz I spotykaliśmy Slę 
każdego wieczoru. Kiedy spóźniJ się 
pewne~o dnia. po gwaltownym biciu 
serca i dzikim lęku, że go nie zoba­
czę - powalam, że to miłość. Przy­
szedł w:eszcie, zadyszany od biegu 
po schodach i bez słowa wziął mn'e 
w ramiona. Dziesięć lat nieobecności 
przestało się liczyć. Późnym wieczo­
rem zaczęliśmy robić plany na przy­
szłość. Daliśmy sobie sześć mieSięcy 
na uporządkowanie naszych spraw. 
Ustaliliśmy. że to, oczywiście, ja po­
rzucę .. :la ryż I moją pracę j zamiesi'.­
kamy v' Dakarze. Andrzej miał zer­
wać z kobietą, z którą związał się 
tam przez wygodnictwo I lenis1wo, 
W nocy poprzedzającej iego wyjazd, 
przeszliśmy chyba cały Paryż wzd)tJż 
i wszerz, snując plany na przyszłość. 

* p otem pisywaliśmy do siebie dłu-
gie listy. Dla mnie kaŻdy list z 

Afryki to było jak słońce w pochmur 
ny dzień . Teraz wydało mi się. że nie­
potrzebnie wyznaczyliśmy sobie te 
pół roku. Kiedy sie ma iuż trzydzie­
stkę, życie nie jest takie długie. 
Zwłaszcza. kiedy prĄyszły 'pierwsze 
chłody, wydało mi się nieznośne to 
osamotnienie. Zwykle nie wypow:a­
dam tak gwałtownie swoich uczuć. 
Ale zawsze zimno działało na mnie 
okropnie l pewno dlatego mój list był 
jak krzyk rozpaczy. Kiedy go wy­
słałam, w studio powied7ieli mi, że 
jedziemy w góry fotografować modę 

na. narty .. Jak to u nas w ost at. 
nie) ChWili, na łeb, na szyję. Uwu. 
żałam. ze to szaleństwo - ten na({jy 
wyjazd, ale nikt mnie nie słuchał 
Prawdę mówiąc zawsześmy tak i .. : 
ździ!i jak na pożar. Skutkiem t~;o 
ostatnie dwa dni przeżyłam jak W 
gorączce. Naturalnie nie miałam Cza. 
su napisać do Andrzeja. Obi e<.> y W:,. 
lam sobie, że w"ślę kartkę zaraz Po 
przYbyciu na miejsce. Dwie godzi'W 
przed odjazdem bagaże ze strojarr.i 
modelek Ole przyjechaly jesz('ze do 
studia. Pole<.>iałam wię(' do domu spa. 
kować własną walizkę. Włożyłam spo. 
dnie i pulower i właśnle WytasZClV. 
łam narty z kąta. gdY ktoś zadzw~. 
nil. Pobiegłam do drzwi boso ze 
szczotką do włosów W ręku. To bYł 
Tonio - kolega, który pozował do 
mody męskiej. 

- Dzień dobry, Tonio! - wykrZYk. 
nęłam w drzwiach. 

Był bardzo wysoki j mus1al się 
porządnie schylić, żeby mnie po c alo. 
wać w głowę. 

- Wyglądasz ślicznie, Karolinol 
Roześm ialam się I on też. Potem 

wszedł za mną do mieszl~ania 

- Prędzej, dawaj bagaże, pomogę 
ei. 

ObjuczenI zeszliśmy na dół, śmie­
jąc się i żartując. Zawsze mieliśmy 
taki s\.yl bycia u nas w studio. 

* 
Kiedy przybyliśmy na miejsce oka-

zalo się, że jest mgła. Trzeba było 
wspinać się wyżeJ, za s!ol1cem. Zy­
liśmy jak w wielkim młynIe. KUtJi­
łam kartę. żeby wysIać do Andrzeja, 
ale nie miałam czasu. Wróciła ze 
mną do Paryża. W domu zastaJarn 
dwa listy z Afryki. Wysłałam kartę 
i długi. długi list. I tu zaszło coś n 'e­
oczekiwanego. Pisałam list za listem 
j telegram za telegramem. W końcu 
napisałam do tego kolegi, który nas 
złączył wtedy w Dakarze. Dostałam 
krótką odpowiedź, że Andrzej żyje 
j ma SIę dobrze. Przestałam COkfli­
wiek rozumieć. W końcu doszłam do 
wniosku, że musiałam sie jednak po­
mylić i Andrzej nie jest tym czło­
wiekiem, za jakiego go 1,lważałam. 

* D owiedziałam się po sześciu miesią-
cach. PrZYJechał kolega z Dakaru 

f zaprosił mnie na kolację. Nie py_ 
tałam o Andrzeja., ale on pierwszy 
wybuchnął. 

- Swoją drogą nie spodziewałem 
się tego po tobie, Karolino. 

- Ale czego? - wytrzeszczyła!11 
oczy. 

- Tego co zrobiłaś! Pisałaś do nie­
go, że nie możesz być sama. że tęsk­
nisz j tak dalej - co, plsa1aś? 

- Pisałam, no I co? 
- Ni-.::. Ten wariat wsiadł w samo-

lot, żeby cię zobaczyć i wziąć \V ra­
miona No i zobaczył... cię w ramw­
nach jakiegoś faceta, w drodze na 
sporty zimowe! ... 
Więc mam wytłumaczenie. Przyje­

chał z lotniska wtedy, właśnie, gdy 
przyszedł Tonio I pocałował mnie we 
Włosy. Boże. przecież u nas w studio, 
to rzecz normalna, nikt nie przykła­
da do tego wagi. Wszyscy mówimy 
sobie "ty", zdarza się nam spać ra­
zem w namiocie lub w poc i ągu, nasz 
zawód zmusza nas do l'ewnej poufa­
łości I swobody. Nikt jednak nigdy 
nie dopatrywał się w tym nic~ego 
dwuznacznego. Ale Andrzej pocwł 
się od razu dotknięty. Nawet zran'o­
ny i zd,adzony! Myślał zapewne, że 
od niego żądam lojalnOŚCi i szcze"o­
śc!. a sama mam kochanka, z któ­
rym wyjeżdżam na narty ... 

To zraniło jego dumę l ambicję. 
Dumę, którą cenił tal{ wysoko, że 
nie zniżył się do uwierzenia moim 
listom. Ni~ przesłałam żadnego słowa 
do Andrzeja. kiedy jego kolega wra­
cał do Dakaru, Pomyślałam sobie, po 
cO?_ 

Tłum. Z.K. 
Rys. A. Swięcicka 
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podobno pierwszy w życiu 
bal i pierwszy wywiad budzą 
te same emocje. Tak twierdzi 
nasza miła rozmówczyni. mło­
da malarka lzabella Rybicka­
Zolnierkiewicz. Powodem zaś 
spotkania przy kawie z "Przy_ 
jaciółką" jest nie lada sukces: 
trzecia nagroda I wyróżnienie 
honorowe przyznane pani Iza­
belli i jej mężowi Tomaszowi 
na ogólnopolskim konkursie 
na plakat o V Zjeździe PZPR 
(o konkursie piszemy na str. 
2). 

- Czy to "chrzest bOjowy" 
w dziedzinie plakatu? 

- Mąż ma już na swoim 
koncie kilka nagród, między 
innymi II nagrodę za plakat 
z okazji rocznicy urodzin Le­
nina. III nagrodę za plakat 
na 50-lecie PCK. Niedawno 
zdobyliśmy razem I i III na­
grodę (III razem z plasty­
kiem Zdzisławem Bogaczewl­
czem) oraz 2 wyróżnienia w 
konkursie, którego tematem 
bvlo 25-1ecie Wojska Polskie­
go. 

- Chyba najważniejsza 
rzecz to sam pomysł? 

- Czasem długo nosimy si~ 
z jakąś koncepc.ią. Najczę­
ściej każde oddzielnie myśli 
o temacie. a potem idziemy 
razem do kawiaret'lki w Ogro­
dzie Saskim i zaczynamy dys­
kutować. Lubimy to miejsce, 
bo właśnie tam często przy­
chodzą do głowy .. genialne" 
- w naszym poięciu - myśli. 
A potem wypada tylko zaka­
sać rękawy i zabrać się do 
roboty. Tak było z tym plaka­
tem. który otrzymał III na­
grodę. Długo mYŚleliśmy, ale 
zrobiliśmy go w ciągu jednej 
nocy. 

- Przekazywanie treści po­
litycznych w nowej, atrakcyj­
neJ formie nie jest chyba łat­
we? Grozi zawsze sztampa., 
powtarzanie tego, co juł po­
wiedzieli inni. 

- Na pewno tak, ale pomi­
mo to, a może właśnie dla­
tego. plakat polityczny nas 
pasjonuje. Uważamy, że naj­
łatWiej dotrzeć do świado­
mości widza przez plakat pro­
sty. czytelny, skromny w ko­
lorze i formie. Staraliśmy się, 
aby takie bYły obydwie na­
sze prace z okazji V Zjazdu 
Partii. I może dlatego właś­
nie .. chwvciłv". 

- Mówiąc o plakacie trud­
no nic wspomnieć o II Mię­
dzvnarodOVl''''m Biennale Pla­
katu w Warszawie, które 
stało się przecit>z wien~ą im­
!lrezą artystyczną w ska.1I 
sWiatowej. Ciekawa jestem, 
jakie plakaty najbardziej si~ 
pani podobałY? 

- Z. obcv~h: plakat japmi­
ski ze wzglE:du i na formę i na 

ciekawą technikę. Z polskich 
twórców: Julian Pałka. A w 
ogóle dużo naszych plakatów 
miało świetne pomysły. Go­
rzej natomiast jest z wyko­
naniem. Brak jest dobrych 
farb. odpowiedniego papieru. 

- Czy . plakat - to jedyne 
pani zajęcie? 

- l mąż i ja chcielibyśmy 
kiedyś doczekać się swojej 
wystawy obrazów. To marze­
nie na przyszłość. A zajęcie 
na co dZleń? Laboratorium 
Stołecznego Związku Spółdzie­
lni Pracy. Projektuję .,kiecki" 
- jak mówi skrótowo mój 
mąż. A naprawdę to znacz­
niE' szerszy a~ortvment odzle-

ży, bo s ukOle. płaszcze, gar­
sonki. Muszę do tego dobrać 
tkaninę I dodatki, a nawet 
dopilnować miary modelki. 
k~';ra będzie nosić mój fason. 
To zresztą bardzo przyjemne 
uczucie widzieć "swoje" mo­
c" ·le na ulicy. Niestety, droga 
od pomysłU do realizacji nie 
jest wcale prosta. Spółdzielnie 
szyjące konfekcje w tysiącach 
sztuk wolą modele łatwe do 
" "-konania. Tak samo i han­
del. Często trzeba odklnda4 

-'--NaleŻY dążyć do zmniejszenia dysproporcji w p:--I 
ziomie kulturalnym poszczegóinyC'h regionów leraju i 
środowisk społecznych. a w szczególności należy za­
pewnić działalność placówek kulturalnych w nowO 
powstających ośrodka;:h przemysłowych. ___ I 
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Więków telewizor gra 
od samego rana. Od 
pierwszej do ostatniej 

planszy. Więkowa ogląda go 
z kuchni, w przelocie między 
sprzątaniem, gotowaniem a 
zajęciami wypływającymi z 
pełnionej przez nią funkcji 
dozorczyni. Popoludniami przy 
telewizorze ogniskuje się ca­
le życie rodzinne. Oglądając 
program - je się kolacje, o­
mawia sprawy domowe, 
przyjmuje gości. I tak już od 
ośmiu lat, kiedy to przyjecha­
li do Huty z maleńkiej pod­
górskiej miejscowości Jodłow­
nik, gdzie Więk był komen­
dantem posterunku MO. Je­
den z pierwszych zakupów -
telewizor. Zdarza się to czę­
sto, bo telewizor określa tu 
nie tyle zapotrzebowania kul­
turalne, co stopę życiową. Bez 
telewizora po prostu "nie wy­
pada". 
Dzień pracy na wsi 

wczesne wstawanie, robota, 
robota i jeszcze raz robotB­
Czas pracy normowany pora­
mi roku i przypadającymi na 
nie obowiązkami gospodarski-

na bok własne ambicje i pro­
jektować to, czego poszukuje 
handel, a co nie zawsze jest 
zgodne z gustami klientek. 
Muszę także powiedzieć, że 
trochę sama szyję. Już jako 
uczennica Liceum Teatralne­
go, a potem studentka korzv­
stałam z wykrojów .,PrZyja­
ciółki". Tak samo i moja ma­
ma. 

Rozmowę przeprowadzHa 
IZABELLA KRZEMI8sKA 

mi. W warunkach miejskich 
ten tryb życia ulega zmianie 
- przychodzi ośmiogodzinny 
dzień pracy, no i czas wol­
ny. Socjologowie mówią: spo­
sób wykorzystania czasu wol­
nego to jeden ze wskaźników 
stopnia adaptacji do nowych. 
miejskich warunków. A w 
Nowej Hucip? 

Nad Nową Hutą las anten 
telewizyjnych. Jak wykażują 
badania ankietowe - tele­
wizję oglądają w Hucie wszy­
scy, przynajmniej raz w, ty­
godniu. Połowa mieszkańców 
ogląda ją codziennie. 
Więkowie rzadko bywają w 

kinie, raz na dwa, trzy mie­
siące. Podobnie jak polowa 
mieszkańców, pozostali bywa­
ją w kinie raz w miesiącu 
Pięć procent ankietowanych 
nie było w sali kinowej ni­
gdy. 

- Jest telewizor w domu, 
to komu by się chciało za bi­
letami biegać? Jak już gdzieś 
iść, to w niedzielę na popo­
łudniowy spacer. Tylko gdzie 
tu w Hucie pójść? Nad ma­
łym zalewem g16wnym 
miejscem wypoczynku miesz­
kańców - wieczny tłok, mo­
żna jeszcze na Skarpę. ale 
tam chodzą mIodzi. 

A do Krakowa? 
- Ano pojedzie się czasem, 

byliśmy z dzieciakami na Wa­
welu, w Sukiennicach ogląda­
liśmy obrazy, piękne obrazy, 
u nas w Hucie, jak coś poka­
żą, to gdzie im do tych z Su­
kiennic. 

"U nas, w Hucie". Slyszę to 
na każdym kroku. Poczucie 
odrębności tej dzielnicy jest 
w umysłach mieszkańców 
niezwykle silne. Do Krakowa 
jedzie się jak do innego mia­
sta, może trochę tak jak daw­
niej jeździło się "do powia­
tu". Bogate życie kulturalne 
Krakowa nie rzutuje na No­
wą Hutę. Wawel i Sukienni­
ce, czasem teatr im. S10\>/ac­
kiego, oto co widzieli miesz­
kańcy nowei dzielnicy w swo­
jej starej metropolii: Na kon­
cercie nie był nikt z ankieto­
wanych. Kraków to dla nich 
ziemia nieznana. 
Więkowie byli na operetce, 

podobało im się. Inny świat, 
świat długich krynolin. poły­
skującej w świetle reflekto­
rów biżuterii. Swiat wiedeń­
skiego walca i węgierskiego 
czardasza. Dwie godziny. tak 
różne od rytmu codziennych 
zajęć. trosk i kłopotów. Inne 
i od tego co pokazuje działa­
jący w Hucie Teatr Ludowy. 
Teatr nie cieszy się tu zbyt­
nią popularnością, chodzi do 
niego 20 proc. badanych 
mieszkańców. Nie kupują sa­
mi biletów. korzystają z ul­
gowych oferowanych im przez 
zakład pracy. 

W oszklonej biblioteczce u 
Starzaków tomy Wielkiej En­
cyklopedii zajmują poczesne 
miejsce. To mąż zbiera książ­
ki. Jest ich dziś już sporo 
nie~tóre trzeba było POUpy~ 
chac w szafach. Zbieranie 
książek zaczęło się równocześ­
nie z podjęciem przez męża 
nauki w technikum. W in­
nych domach książek się nie 

zbiera. chyba że są dorastają-. 
ce dzieci; te \\ "noszą na wyk 
gromadzenia książek ze szko­
ły. 

Ale w bibliotece na osiedlu 
lwleJka spora. Ponad tysiąc 
abonentów. Bardzo dużo mło­
dzieży, ale są i starsi. Bih11o­
tekarka pani Maria ma rze­
czywiście pełne ręce roboty. 
Nie tylkO zdejmuje książki z 
pólek i wypełnia karty. ale 
także doradza, zbiera opinie 
czytelników. 
~ No i co pani Sołkowa, 

podobalo się? - odbiera wła­
śnie z rąk kobiety w średnim 
wieku - ,.Komu bije dzwon". 

- A pewnie. tylko, że to 
taka gruba książka. a czasu 
w domu malo. Teraz dziecia­
ki u siostry na wsi, to mo­
głam sobie pozwolić. ale już 
jak się szkola zacznie, to i ga­
zety czasem człowiek tydzień 
nie zobaczy. 

B O w tej nowej społecznoś­
ci nie ma jeszcze miejsca 

na podział pracy w domu 
między kobietą a mężczyzną· 
Cały ciężar gospodarstwa do­
mowego dźwiga kobieta. Za­
równo ta nie pracująca. jak i 
ta pracująca. A tych drugich 
jest w Hucie coraz więcej. 
Kobiet pracujących ciężko, w 
nieustannym huku i pyle, pra­
cUjących na równi z mężczyz­
ną. Coraz większy jest też 
wkład kobiety w budżet do­
mowy. Coraz większy wkład 
we wspólny rodzinny dorobek. 
Pralka z suszarką, lodówka, 
ciężkie dywany na ścianach 
znaczą etapy awansu mate­
rialnego nowohuckich rodzin. 
Z awansem kulturalnym trud­
niej. Na razie telewizor w do­
mu zastępuje kino. teatr, za­
stępuje nawet książkę. 

- Dziś jest już o wiele le­
piej, przecież na każdym 0-

siedlu mamy punkty biblio­
teczne, i co więcej - maluy 
już czytelników. 

Pani Maria już 12 lat pra­
cuje w bibliotekach. - Pa­
miętam jeszcze czasy - mó­
wi - gdy sama mieszkałam 
w hotelu robotniczym. Była 
tam biblioteczka, książek ni­
by dużo, ale nic do czytania, 
same jakieś poważne dzieła. 
Pamiętam, że wszystkie 
dziewczyny zaczynały od Try­
logii, była tak "zaczytana", że 
pOdklejałyśmy kartki papie­
rem. Chłopcy czytali mniej, 
woleli iść na piwo. albo włó­
czyć się po ulicach, tak bez 
celu. 
Dziś w godzinach wieczor­

nych ulice Nowej Huty za­
mierają. Kawiarni i restaura­
cji jest tu mało. Młodzi oku-

. pują równie nieliczne kluby. 
Starsi żyją w domu i Kombi­
nacie. 

Dluga jest droga z zanied­
banej podkrakowskiej wsi do 
nowoczesnego miasta. Długa, 

choć to niby tak blisko. w 
tym samym przecież miejscu. 
I jest to droga często wyboi­
sta. mimo że w warunka(:h 
przemysłowej cywilizacji dy­
stans między wsią a miastem 
ulega ciągłemu zmniejszeniu. 
Tę drogę trzeba pokonywać 
latami. pokonywać z uporem. 
Od telewizora do sali teatral­
nej, od Sienkiewicza do lite­
ratury współczesnej, od ręcz­
nie dzierganej makatki do ga­
lerii malarstwa. I koniec tej 
drogi nie zawsze już widać. 
Sporo jej jeszcze przed nową 
a przecież już miejską spo­
lecznością. -

JANINA PARADOWSKA 
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Marta wy szJa od Kvlzowej oburzona fUl ~ktor­
k~. Pelna żalu I J(oryczy poclP'izala się mysłą. 
ie KVlzowa jc:,st star"" nad~tą pedantlc'i. 

Na ulicach czulo się nadchodzące Boże Na­
rodzenie, tłumy ludzi obWIeszonych było paku­
'.:ieczkami i paczu zkami, sama Praga zaś wyda­
wab SIę jakaś skurczona i ponura. stare domy -
wyzięble i pochmurne - tuliły Się do siebie. M'łr­
ta przyśpi eszyla kroku. zmierzając w stronę przy­
stanku tramwajowego. ale już po chwili przy jej 
boku znalazł się Piotr . spokojnie wynurzył uę 

gdzteś z mroku. zaczął iśĆ' obok niej bez słowa. 
milczący i dający poczucie bezpieczeń twa. iak 
gd\'by pragnął ją ochronić również przed ucz..!­
E:lem rozczarowan ia. 

f\'"je było t() brzydkie z jego strony, ale musiała 
pochyli<: głowę. by nie móeł jej spojrzeć w oczy, 
oopóki nie ochlon ie z wrażenia. 

- Wlęc tak długo tu czekateś? - przY'witała 
~o uprzejmie, ponieważ w 0\>.: ej chwili p rz.y gOf:­
b ieni a, do którego nie chriała się przyznać na­
Wet sama przed sobą. dobrze było czuć kogoś 
obok s iebi e. "Gorzej jednak. kiedy przyjdzie do 
wyjaśnienia mu tej całej historii" - pomyślała, 
wstydząc się zarazem i prawdy, i ktamstwa. 
P iotr był jednak albo nie7.nośnie grzeczny. albo 
też obojętny. nie zapytaj bowiem w ogóle. jak to 
wszystko wypadło. być może czeka!. aż zacznie ~a­
ma mówić. Chociaż podohała jej się ta jego d eli ­
katn ość. odrzucała ją teraz z goryczą. była roz­
drażniona i mUS I ała na kogoś zwalić winę. Jest to 
brak zainteresowania - powiedzia ła sobie - i 
obojętność. tak. oboiętność. a nie dobre wychowa­
n ie. Jemu jest wszystko jedno, ct' powied7.la ła ta 
zadufana w sobie znakomitość. w końcu bardzlP j 
bym mu się podohała chyba w uniformie pielęg­
niarki niż na scenie. 

- Może masz ochotę póiść kawałek pieszo? -
~pyta1 grzecznie tal<im tonem, jClk gdyby wstąpiła 
do tego zielonego domu po to, by popra"vić prze­
k.ręconą pończochę. 

- Nie. muszę wpaść na chwilę do domu. by 
porozmawiać z mamą, a potem możemy gdzieŚ 
się wybrać. 

Sk inął głową na znak ~ody i m i lczał w dalsz~'m 
eiągu . Marta m ia ła już tego dosyć. Niech sobie n ie 
vlyobraża. że ma zamiar coś przed nim ta ić. zresz­
tą gdvbv milczała - mógłby odn ie4ć wrażpnie, że 
ten niekorzystny wyrok bierze sobie ~ważnie do 
:oerca 

- No więc ta Kvizowa zaczęła od Adama i Ewv, 
głównie zresztą mÓ\\'iąc o sohie. i potrafiłaby odra­
oz;(' teatr nawet Samoilowej! - rozpoczęJa Marta 
rciację. ale już po kijku słowach utknęła i nie 
m : ała ochoty mówić dalej. Była w tej chwili 
wdzięczna Piotrowi za to. że przejawiał tak mało 
zainteresowania. chociaż jednocześnie nie mo­
gla pozbyć sil;' rozdrażnienia. że n ie pyta o szcze:<ó­
ly. Przytoczyła więc z całej tej rozmowy jedno 
zdan ie. które można było powtórzyć. 

- Powiedz}ala. że mam bardzo piękny zawl)d. 
zorttanizO\~;g1a mi wykład na temat. jaki to ten 
teatr jest okropny. Jakie rvzyko zwil'j zane jest z 
MW0dem aktora i j poradziła mi, bym pozostała 
pielęgniarką . 

- Egzaminowała ei~? - zapytał jednak o to 
najważn;ejsze. 

- Troche. ale wiesz, dągle konfrontowała mnie 
~e swoim wyobrażeniem o aktorce. Podobno wszy­
"tko. co mówię. brzmi bardzo p ieknie. ale w jesz­
cze nie wystarcza. mlala długie kazanie o tym. 
czym właściwie jest aktorstwo. ale nie były lo 
żadne rE'we1acyinie nowe p'l!1;lą dy. - Roześmiala 
.ię na myśl o swej odwadze i ciągnęła dal"l: 
- Musze pr7.yznat zresztą. że nie byłam calIdem 
w fom leo natychmiast zorjentował~m się. że mam 
do czvnienia z. ppdantk;:j l że nie wyniknie z te!!o 
nic dobrego. Może się baja. że jak mnie trochę 
pochwali, to zaraz będe błagać. aby zechciała 
mnie przygotowywaĆ' do e~zaminów, wszystkie ak­
lorki cier-t;ią na brak czasu, każda stara się VI')'­

mGwić, jak: moż.e. 
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Nie kłamała wpra""dzie. ale i nie powiE'dziaJa 
tego najważniejszego - i to już Jednak \.\'}'star­
~z.\·ło, P .otr .zrozumlał wsz\'stko i wziął Ją za rę~~ę, 
~ak by miał Ją przepro\\ ad7ać przez jezdnię. chcJał 
~ida~. by czula w nim swoje oparcie. Odrzucała 
je teraz jednak i gwałtownie wyrwała mu rękę. 
Czuła się wystarcz.a.iąco silna.. nie potrzebow:tia 
Tli czy jego wspÓłczucla. a tym mn iej szlachetnvch 
gestów opleku!1czych ze strony mężcz\'znv. Bvło 
jej gorzko i n iE'rada wracała do dom~. by opo­
wiedz:eć nlecierpliwi2ceJ się matce o wszyslkic.:11 
klopotliwvch szczegółacA tego eg/.am.nu. 

Aneżk<l czula Się mocno zdenerwov.!ana przez ra­
ly czas ni",obecnoścl Marty. czekaia z napięCiem 
na w"r.ik tej wizyty a chcąc, by Jej chwile ocze­
kiwania zbIegły szvbciej. za<:zęła porządkować 
:lzurIady. Znała SWą córkę aż naZbyt dobrze. d:3-
tego też skoro ty1łw Marta wes'7Ja , poznala n a­
tychmiast. że próba nie wypadła dobrze: Marta 
r,ozostaw ila najw ido(,7.niej u Helenv Kvi70wej swą 
rewność siebie i zdecydowaną postawę. Nie prz.y­
biegla również. ale przy 7..la. 

- Na dworze czeka na mnie Piotr - zaczeła 
mówi~ zaraz po przywitaniu. chociaż niejedno­
krotnIe p07walała mu Bóg wie jak dłu~o czekać 
przed domem. - Muszę zaraz wyjść. mamo. jest 
dość chłodno. zmarzłby wkrótce na sopel lodu. 

No więc opOWIadaj szybko, jak to się od­
było - zaproponowala niezręczni~ Aneźka. cho­
ciaż zdawała sobie sprawę. że lepiej bYło pocze­
kać. aż Marta zacznie mówić sama. 

- Ach. ta wizyta w ogóle nie miała sensu -
powiedzlała z niechęcią w głosie i pof>L.la po coś 

Rys. A. Swięcicka 

do szafy. by ukryć w je; wnętr7u niepewny wv.; 
raz twarzy Szperała tam nadmiernie długo usi. 
łując spokojnie dać ujŚCIe SWemu roz.gol'\"czeniu 

- Kvilowa prZyjęła mnie d.)brze. co prawda' to 
prawda. mllsisz iej za to pori7.lękować. ale w 
grun(:ie rzeczy potrafiła mi t\"łko udziel ać rad 
j przestrzegóć przed tym zawodem. 

W końcu zaczęła do mnie pr7ema\viać nie jak 
al'tyslka. ale jak statystyka ekonomiczna. Podo~­
no wvkształcenie jednego studenta kosztUjE' WIe­
le tys i ęcy koron roczn ie. WlęC powinny iść cio 
~7,koły teatralnej WYJątkowe talenty. sami gen:u­
~Ze, tylko trudno ich rozpoznać na pierwszy rzut 
oka i przy pIerwszym przesłuchaniu. 

Ma:-ta zaslugiwaJa na podziw Ul sposób , w jaki 
starała się obeJŚĆ kOOleczność oznajmienia o fa­
talnym wyniku swej wizy ty. A neżka znów m USia­
ł a sobie u<>wiadomić. że jej d ziecko jest ju ż czło­
wiekiem w pełni dojrzałym, 

- Ona. mamo. nie jest już tą najnowocześniej­
szą artystką. zaczynają doganiać ją młodsze ak­
torki, musI się porządnie napracować. by dotrzv­
mać im kroku. nie może więc przecież zaplon:)ć 
€'i1tuziazmem z powodu wystąpienia dziewczyny 
i całkiem innej generacji! Ci starzy al,torzy - to 
sam patos i podniosłe uczucia. z któryc h my się 
śm i ejf>mv, w i ę-c sama puwiedz, marno, w jaki s po­
sób mo.temy się porozumieć. 
Aneżka staja pomieszana, nie mogąc odegnać od 

siebie uczuc ia wiell<:iego przygnębienia. A wic;<: 
wypadło to źle Nie mogła pojąć, d laczego tak Się 
stato. Marta by ł a przecież starannie p rzygotowa­
"la.. sama słvs7..ała na własne uszy fragmenty jej 
recytacji i c1wba sama coś nie<'Oś rozumie się na 
tym ... Na praWdziwych talentach potrafiły się n .e 
Doznać i wieks7e osobistości niż Helena Kvizo­
wa - pom .... ślała, by się trochę pociesz.yć - na 
szc7ęście n ie jest ona ostateczną instancją . istnieJe 
jeszcze komis.ia rekruta-cYJna przy wyższej szkole 
teatralnei. dobrze więc, że Marta nie bierze tego 
tragicznie". 

- Po~piesz się i nie pozwól Piotrowi czekać -
JXlwiedzia1a do córki, by pr:zerwać kłopot liwą ey­
tuacJę. chociaż tak jeszcze niedawno ciesz.y ła się 
na myśl o zwycięstwie Martv i o tym, że p6jdą 
razem uczcić to w jakiś sposób. 

JUL idę mamo. już idę. 
W głębi duszy postanOWiła jednak. że n ie spE0zi 

te~o w ieczoru ani z. Piotrem. ani z matką. Odp~o­
wadzi swego zakochanego stolarza do "Slavii". wy­
uije tam z nim filiżankę c7..amej Imwy i popęd7.i 

do tealru - czekać na VahaJa. Na myśl o nIm 
znów rozjaśnila jej się twarz. poweselała. t ak że 
odchodząc - mogła obdarzyć matkę przynajmn:ej 
słabym uśmiechem. ,.0 ileż namiętniej odegrałn­
bym wszystkie trzy rol e . gdyby to on mn ie egzCl­
minował" powiedziała w duchu, j uż na 
l!!chodach. 

D.C.N. 

'łum. DONATA CJEPIE~KO-ZIELlNSKA 

wieść dla młodzieży. Ilus trował 
J . M. Szancer. Cena 17 zl. 

PIW 

WYDA WNICTWO MON 

"Gniazdo dzierzb znajdowało 
się w trzectm, od brzegu lasu 
mierzqc, krzaku dzikiej rÓŻy. Ze 
na~za dzika róża zwie sit: glo ­
giem, dowiedziałem się wiele . lat 
późnief' .. , 

W powieŚ<!i p t. "Dzier7by w 
gJoga ch " aulor JAN PIEPKA od-

STANISLA',., KOWALEWSKI 
.. Gry i zabaw y". Trzech starYt"h 
mężczyzn - przyjaCiół uma~ia 
~ię na wspólną wycieczkę do la­
su... Tak zaczyna się opowieść 
o ludziach walczących z wta~­
nym niedolęstwem, o ich pracy, 
o wspomnieniach z dawnych lat. 
Cena 15 zł. 

Tak wspomina swoje ulubione 
ptaki J urek - chłopak z ka­
szubskiej wst ~oże dlatego tak 
je lubił, bo były jakby "jego". 
On również nazywał się Dzierz­
ba, a i te ptaki uznały Kartuzy 
za swoją ukocham, krainę ... Nai­
szedł rok 1~39. Ciężkie. pełne 
grozy były lata wojny dla Je­
rzego wplą ta nel;o w kon fii kto 
którego nie mógł zrozumieć. Był 
Polakiem i czuł się Polakiem. 
Mimo to, jako Kaszub, zosta ł 
przez hitlerowców wc.ielo·ny co 
Wehrmachtu i musiał wałczyć 
z rodakami . Drecz.y ! go tei kon­
flikt rodzinny. Jego Ojca zamor ­
dowali Niemcy. stryj stal się za­
gorzałym hitlerowcem ... W jed ­
nej z bitew z ROl'janami J erzy 
z narażeniem życia uratował 
ranną rosyjską d ziewczynę Sa­
wę i ułatwi l jej ucieczkę. N:e 
sądził wówczas. że kiedyś lą 
jeszcze zobaczy. nie wiedział 

l 
też. że i ona jest Polką· A spot­
kali się ponownie w b a rdz.o. d zj­
wnych okolicznościa ch •.• 

tworzył autentyczny życiorys 

jednego ze swych krajanów. 
(Książl,a zatw ierdzona przez Mi­
niHerstwo Oś\viaty i Szkolnictwa 
Wyższego d o b ibliotek ticeów 
ogólnokszt a,łc.a,cych, ped agogicz. 
ny<:h i techników. Cena 12 zJ). 

CZYTE LNIK 

ELSA MORAN'rE ,.Kłamstwo 
cza ry". Powieść znanej wlo­

sl<iej pisarki przedstawia dzi"'le 
trzech pokoleó kobiet, ich przp­
życia miłosne i nieszczęśliwe 
małżeństwa. Przełożyła Zofia 
Ernstowa. Cena 2 to'mów - 50 
zl. 

ELlZA ORZESZKOW A .,Pa­
miętnik Wacławy". Ze wspom­
nień mlodej panny. C ena 2 to­
m ów 35 21. 

LUCJAN WOLANO\VSKr " P6· 
czta do Nigdy- Nigdy" - repor­
taże z Australii . Zdjęda a utora. 
Cena 48 zI. 

ANDRZEJ SZCZYPIORSKI 
"Niedzie la godzina 21 .10", W v­
bór felietonó w radio\vych z lat 
1964-1967. Cena 11 zJ. 

STANISLAW PAGACZEWSJI\I 
.. Gospoda pod U,iorkami", Po-

TIENDRIAKOW "Jętka - J ed· 
nodniówk,a" , "Znajda", Dwie 0 -

powieśd: p ierwsza o losach 
wlPjskiej d ziewczyny. d ruga o 
egoiście. który zmienia się pod 
wpływem uczuć do d ziecka. 
Przełoży ła Halina K lemnlska. 
Cena 12 zł. 

WIKTOR HUGO " Katedr a 
Marii Panny w Pa ryiu". Powieść 
historyczna napisana w 1330 r. 
Przełożyła Hanna Szumańska -
Grossowa. Posłowi e Z bigniewa 
Bieńkowskiego. Wy d. 111. Cena 
40 U. 

PZWL 

Dr med. KAZnlIERZ JMIF­
LIŃSKI .,Zagadnienia seks ttajne 
w planowaniu rodziny". Cena 
5 zł. 

Dr EWA SUPRONOWlCZ 
.. Choroby i dolegliwośei kobie­
ce". Wyd . II przer obione i uzu­
pełnione, cena '1 zl 

Dr H. SI.OMCZYl'iłSKA .,Maje 
dziecko i j~". Wyd. VIII , cen a 
7 U. N 
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Już dwa " I 
Ostatni meldunek z PKO przyniósł wiadomość, 

że nasze konto w Centrum Zdrowia Dziecka na 
sal~ im Czytelniczek "Przyjaciółki" urosło już 
do kwoty 2 i pół miliona złotych Dowodzi to. że 
C1:yteln.ic.zki, ~aszego lygodr:ika z n ie slabną~ą 
o!larnOSClą. sw~adc.zą na wlnlOsly (el i wywiązują 
SIę .ze .s~eJ cbt€~Jc~ ufundowania - poza salą -
takze Jej wyposazema. 
Jedno~ześnie wciąż napływają do redakCji li­

sty zarOwno od naszych CzytelniCl€'k. jak i od 
Czytelr;ików Pisze Edward Pas zko\.\'Ski z Choci­
wela. pow Starogard Szczedński: 
"Chociaż nie jestem czytelntczką. lecz czytelni.­

Idem Twego pisma, chętnie wpłaciłem SW07ą 
skromnq kwot~ 11 zł na budowr: sa~i 1m. C zytelni­
cuk •. Przyjaciółki" - nie majqc zr(?!;ztq wcale o to 
pretensji, by 71aZlllJJala się również imieniem Two­
ich czytelników. Chodzi przecież T/le o nazwr:. lecz 
o zaszczytny cel wllbudOtvania PO"'n/ka dla tLCZ­

czenla pamięci pomordlnVanych pr:?ez hitlerow­
cow dzieC1,," 

A OTO KOLEJNA USTA OFIARODAWCÓW: 
WSZYSCY - Z KATOWIC: 

Maria Lachecka. Tl'resa Bartosz, Edytll Sta71n~ga, J~ 
\lek, !'faria Kou:kowskll. Irena Scęgoszka, lIalioa M9-

pól miliona 
czygęha, Cecylia Jasek, Gertruda "iontelt, Eugenia !\far­
t .. nczyk, Hanna PopIOlko\\'a, Rotaba Jaworek, 1\1algo­
rWla E1hleruk. J .~ n !\lonka. Walenlyna liuźnik. Kalia 
Emilia, Magd a lena M odL, Gertrud", Glun, Helena Oll'j­
nik. H<>I"oa Cit"s Jlk II. Kaczruan, EmIlia Sojka, Graty­
na KalV' .. at. Jadwiga K oa bel, Alojzy Skulski, Slacllo­
wlak, Fr. Prawda, lIaltna Rojcbel, LUCJll Roch, Wł. Sa­
mu .. !. Ht>lrna Pllzal. Krysl'na WiI(!'r('k. Z . Kairuierczak, 
E. Sterania. Florentyna Jal(osz. Mieczysław DmowSki, 
~teran l? Sął, . Maru Splerak. Anna Gerna, (rena NOW'lk, 
KUOllelnicka, Wanda Bt..leczck, MIrosława J:ls;onek, Ba..­
ron, O. Konieczna, M. ' :!o r7.3la Jural< . Joanna Zasada, 
Marianna Rogowicz. Janina KlucznIk. Elconora GM:ego­
l"Ivca. JÓfcr Kapniuk. Zofia Dudek . Anna Trzcielińska, 
Pakosz. " 'a nda Cbellnicka. Genowefa Hutkeł', Bokow­
sita. J. Maneas. Danuta Wasowska. Hanna Dzicriuwsl(a, 
(i. Królikowska , "Ruch" Nr 3 Filatel, J. Bortczak. ""'1-
cława Oleh'.). MlIri'l Siedloct1- Franciszka Cbarlińsk"l, 
E. Borzyk. Magdalena Rroda , Zalewska-Szwejcer. Moui­
k~ ' . Ull". Agnieszka Skowron, E. Prodecka, Hele'na Jur­
sla, ""anda Bartela. J :t clwill'3 Helner, Sterania Stesiona, 
Kazimierz Rvrek, Nllun Acter, Elżbieta Swiiler. Jaku­
bowska, Krvs tyna Suzyrha Znfia Smuta. otylla w~nl\'a, 
Anna S7mucb, Aniela Ll'wirka. f1elella Micbalowska, 
Irena Kartosz, Allr~da Bi"ogała. Tabak{)ń-Le1oialc­
Pieronczyk, Kiosk or 8. Hetena Siecbuk, Pelag'ia Jan­
k.o\\liak . \Vl'nd:l Wa<;ik. Eu~eni" Jończyk. Wanda Kon­
dIora. Pelagia Nowak, Danuta Nikel, Kaz imiera Slosar­
czyk. O'ylia PO!ok, L1Ir,ia Sanoł. EI,;bieta P:lool. '7.oria 
truda Bulla. Ell-enla Buks. Henata Plerlyńska, Wikto­
tla Lach, Maria Tyszler, KT\'s tvna Labuda, Irena Tatar­
i:zyk. Otylia Polok. l.uda Sanol. ElżbIeta Panol, Zofia 
Nel;daczka. Zoria łlał1kowska, Józef Jazon, Maria ,JaD-

ezukowicz, Zofia przy1aJ, .J6zef pe~, Irena Ducb~ Marł. 
SkrzvpocU Jadwiga Rętllc"lek , Mana CIcha, Marta CLa­
plinska. z~rząd Zakł. ZMS przy K WS. "Rucb" Od dz. Rej. 
Katowice Dąbrówka; Maria Leker. Na naszą salę dG­
kon::lli też wpłat: WojeWÓdzki Ośrodek Cl>Iatkj .i DZIecka, 
Kraków; nuta Aluminium Wyd. Prost. SkawIna; P"w. 
Stacja pog. Ba lunk. Będzin; Szkoła podstawowa w RJ.­
('IIJOrzD' Slanlsław piełck, Mlroslaw; Nauczyciele i m'o­
dŁie:r Tech. R oln. w Weryni; Szkol a podstawowa Dr ! 
kl. VlIla w Staszo""e; Szl<oła PodsLawowa Nr 2 Sta­
nów. Zar1'1d Miejski L.K. Staszów: LUdwik ~ze:njow­
SkI, ('ołeZ}n; PGH w ZWIerzylIcu; Kursy KrOJU •. Szy­
cIa _'" Lubani; PCK S7kola Podstawowa w Szczebrze-s 'v­
nie: Szkoła Podsl. SKO Labu!1ki; S~lwh Podst. Zuchy 
w Rybiu Starym; BO Zw. Bokserski Bydgosu:z; Tecltn. 
Przenl. Drzew . Bydgoszcz; Weler. Insp. Sanitaruy nr 10 
7a wiercle; Ryeerzowie i K.a otorscv. Pictrków Tn IJ.; 
Szkoła Podst. Sz.amotułv: Szkola pOdstawowa nr I Pinlr­
"ów Tryb.; ZespÓl AdWOkacki Nr IRadzIejów g ·IJ. ; 
Szk'lla podst. nr 1 Zdunska Wola; Leonard Cbudziński. 
Radom; "Ruch" Miiisk Maz.; Szkoła podnawowa w 
Golubce: Antonin:! GÓrokka. Górce; Szkoła Podst. w P,-
lawie; Halina Witomska, Gdańsk-Wrzeszcz; S;:tkoŁa potlst. 
Wólka Prusicka; Przycbodnla MleJslra, Turów: Szkoła 
Podst. \Ił Przywidzu; Gosp. Stawowe - Wilga; ZI\TW kl. 

lIa Grylino: l\llodz. Tecbn. LJjclnoict ~,Lódź: Sz"ola 
Podst. w Eldytarb; Zw. Zaw. Metal. Rada Zakł. Radiow •• 
Waf5zawa; M.a rianna Ciańska. Warszawa: Szkoła P c dst. 
St. Podst. w TOlnikach; Józef Roztropowicz, Nld /lica; 
Szczep lłarcerskl Dr U w Starym Kransku: l\'laria Ku­

peć. Glo~ów: Marta Wilkon. Glewiec; SzkOła Podst. w 
Rybcaewle: Teebll. Mech. '" Jaworze; Grażyna GerlJoli. 
Nowa D~ba: ZMS Slpitala MieJ~klego. KaliSZ; Izal,eUa 
SWlaLOwsk.&, Stawki-Piekary; Helena Wand~andowa. 

c ItAlin.a. 

Szyiilc same - oszczędzamy 
bać bluza .. militarna". Dużo 
guzików, kieszeni. klapek 
(e - I) epolety, kołnierz stój-
1(3 w}'soka g i szeroki pas ze 
skóry. Brzegiem stębnówki. 

piersiowej - 70-72. objęto~~ 
pasa - 62-64, objętość b:o­
der - 72 - 74, d/ugość ręka­
wa - 4.6--48 i długo ' ć spodni 
jO-76 cm. 

Cieplejsze ubranko 

dla chłopca 

od 7 do 9 lat 
Myślimy już Q zilliżająceoj 

się jesieni. Z podany.ch wy­
krojów możemy uszy t spodnie 
do których zastosujemy różne 

bluzy - długie lub krót1de. 
Liez.VTIlY przede wszystkim 

na przeróbki z nie nos7.0n~j 
jt.:ż odZieży starszych domow­
n ~ków> Dzieci w tym wjeku 
bardzo szybkG rosną l nie 
warto kupować nowych i d :-o­
g:ch materiałów, 

Wykrój spodni a - b ma 
dlugość uzależnioną oc! wzro­
stu d7.il"cka. stąd lin ia przel-Y­
wana · \V dole nogawek. 

Prmd.v spodni Ił możemy 
kroi ć z całości a kieszenie 
zrGlb ' (o n(1kł~dane lub eięte; 
możemy też w formie b 00-

CiąĆ cz.ęść zaznaczoną linią 
p:-zerywaną i osobno uzupeł­

nić częścią skrojoną w g rys. 
j, uważając przy łączeniu. aby 
znal{j + i. zgadzały się ze 
sDbą. 

Do bluz krótkich pqsluguje­
my się for. m-n. Bluza mo­
że być zapinana z tyłu a przy 
szyi. rękawach l w dole wy­
kończona ściągaezem z dzia­
nmy, 

Ladnie wygląda ta sama 
bluza zapinana przodem i 
zdobiona plisami z odrębne­
go materia/u. 

W bluzie o charakterze bar­
dziej sportowym odcinamy 
karczek. dajemy kieszenie n~­
kładane lub wpuszczane. koł­
nierz prosty z klapkami a ca­
łość raz lub dwukrotnie stę­
bl1Ujemy brzegiem. 

Dłuzsze bluzy kroimy w ·g 
rysunku c - d-h. Dzjecio:n 
najbardZiej będz,i~ się 1}Qd<t-

Z tej samej formy otrzyma­
my bluzę luźną, wyrzucaną 

na spodnie. z karczkiem, 
sportowym kołnierzem I, rę­
kawem o i Mankietem p lub 
węższym ręka wem h. 

Wymiary bluzy m - n - o 
są trochę mniejsze niż c -
d - h, ale przedłużając jedną 
formę a skraeają~ odpowie­
dnio drugą możemy wykonać 
wszystkie omówione fasony. 

Poza tym nie obowiązu:ą 

tylko podane koncepcje, każdy 
bt\wiem może w ig swoich po­
mysłów wykorzystać nas~e 
podstawowe wykroje. 

Ubrań dziecięcych nie na­
leży sz.vć oardzo dopasowa­
nych. raczej luźniejsze - na 
wyrost, t y 11m bez przesady -
dzieci muszą wyg 'ądać ~ra­
bnie I lubić swoje ubranie. 

Wykr6j opracowany jest Oli 

wymiary: objętość klatki 

Ubranko uszyć możemy: ze 
sztruJ,su (welwet w prążki). 
dywetyny tj. rodzaju zam lU 
b"weJnianego i z każdej nie­
drogiej wełny. 

Na uszycie spodni potrzeba 
l m j5 cm materiału o szer. 
90 cm lub 85 cm o szer. 1 m 
40 cm, a na uszycie dług' ej 
bluzy 2 m lub 1 m 25 cm 
materiału o tych samvch sze­
rokościach. 

Frzy krojeniu należy dodnć 
do formy na wszystkie' szwy 
i z,alożenia i uważać na kie­
runek nitki prostej. zaznaczo­
nej na rysunku. 

Wadliwe ulożen~ e (ormy 
może bye przrcz}"ną rotem 
w .elu błędów nie do popra­
wienia. 

Wykrój opracowany jest w 
skali 1 : tO tj. l kratc-e na ry­
sunku odpOW iada l() cm w 
rzeczywistości. 
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W lipcu. na ziemi zamOjskiej od­
słonięto nowy pomnik. Wznie­
siony w Skit'rbieszowie ku czci 

pomordowanych przez bitlerowców -
pr~ypomina i ostrzC1:a. 

_.W latach ]942 I 1943 Niemcy pa­
cyfikowali powiaty zamojski, hrubje­
szowski i biłgorajski. Palili całe wsie, 
z 292 miejscowości wysiedlili 110 
łys. mieszkańców. w tym - 30 tys. 
dzi,rci. W obozach w Zamościu i w 
Zwierzyńcu dzieci poddano specjal­
nym badaniom .. rasowym". Zaliczo­
ne do typu nordyckiego - wywożo­
no do .. Reicbu" i tam germanizowa­
no. Część .. nicrasowycb" dzieci wy­
wieziono do obozów koncentracyj­
nych. gdzie zabiJano je zastrzykami 
2 fenolu lub w komorach gazowych. 
Część dzieci udało się uratować. By­
li wśród nich: Wacław MilJ I Józef 
Bilski. 

Oto co mówi dziś o swoich prze­
życiach p. Wacław MilJ ze wsi Sitno: 

- Nad ranem nadjechały samocho­
dy. Niemcy rozbiegU sie po całej wsL 
Spedzali wszystkiCh przed szkołę. 

Miałem wtedy 11 lat. siostra 10, 
druga - cztery. Matka już nie ży­
ła. Ojciec tę najmłodszą wziął na 
ręce. babcia mnie drugą siostrę otu­
lila chustą, bo to był grudzień, mróz. 

Zawieźli nas do obozu do Zwie­
rzyńca. Kolczaste druty wokół bara­
ków, kolczaste druty między bara­
kamL .. 

Przyszła jakaś komisja. chyba le­
karska. Zaglądalii nam w twarze, w 
oczy. mierzyli nas. Ojcu kazali odej~ć 
na prawą stronę, babci. mnie i sio­
strom - na lewo. 

Ta czteroletnia sIostra zaczęła pła­

kać I biegiem rzuciła się do ojt:a. 
Wtedy złapaI ją Niemiec, wywrócił 

na ziemię f zaczął bić i kopać. Oj­
ciec nie wytrzymał f rzucił się jej z 

pomoc .. , wtedy f jego też zaczął bić. 

Umieszczono nas, dzieci I babcię, 
w baraku nr 9, Ta malutka siostra 
~achorowala. Wtedy z jednym chłop­
cem postanowiłem dostać się do ojca, 
do jego baraku, choć Niemcy strze­
lali do tych, którzy kręcili się po obo­
zie 

Przeczołgaliśmy się pod drutami, a 
potem zeskoczyliśmy pod betonowy 
mo"tek Był cały oblodzony. Ześlizgi­
walem s'ę, a nie moglem przy trzy­
mac4 s;ę rękami, bo skostniały z zim­
'i.~ D()brną!em jednak do ojca. Z 
dz,"";n'"'ą wiarą nie pomyślałem, że 
on Jest bezsilny, że choćby rzudl się 

8 

pod druty i czołgał razem z nami, nic 
n ie pomoże. 

S iostra umarła. Potem umarła bab­
cia. Zostałem tylko z tą dziesięc;o­
letnią siostrą. Po 3 miesiącach wy­
wieziono nas do ,,!Jozu. 

Pierwszy raz w ZyclU jechałem po­
ciągiem. Była noc, wieźli nas tylko 
nocą . Gdy przejeżdżaliśmy w pobliżu 
mojej wsi, mimo ciemności poznałem 
drzewa, pola. płot. Kilku starszych 
chłopców wyskoczyło w biegu. Niem­
cy zaczęli strzelać. 

Opowiada Józef Bilski ze wsi La­
buzie: 

- Switało, kiedy ojcje~ pobudZIł 
nas wołaniem: Niemcy otoczyli całą 
wieśl -

Miałem troje rodzeństwa. Catą 

czwórką spaliśmy w jednym łóżku, 

bo w domu było biednie. Siostra t 
starszy brat zaczęli płakać. Najmłod­
szy nic nie rozumiał, miał zaledwie 
kilka m.esięcy. 

Pamiętam matkę. Jedną ręką 

wzięła z pieca duży bochen chleba, 
drugą owinęła niemowlę - brata I 
przypasała chustą do siebie. 

Siostra rzuciła się ściągać pierzynę 

z łóżka, żeby było się czym okryć. 

Niemiec wpadI. wyszarpał jej tę pie­
rzynę, ojca uderzył w twarz. 

Wszystkich spędzili ze wsi. Kto u­
ciekał - strzelalI. 

Powieźli nas furmankaml do Za­
mościa. Mnie, U-letniemu wówczas 
chłopcu - wypadło miejsce z tyłu, 
tam. gdzie gospodarze wożą siano dla 
koni. W ostatniej chwili wskoczył 
Niemiec I usiadł koło mnie. bo z tego 
m iejsca mógł obserwować, czy ktoś 
nie ucieka. Na kolanach położył mi 
bardzo ciężką torbę z amunicją. Nie 
mogłem tego utrzymać, zupełnie ścier­
pły mi nogi. Był silny mróz. nie ml)­
glem się ruszyć. zamarzałem. Z wozu 
już nie mogłem zejść o własnych sI­
łach. Potem jak lekarz kazał mi się 
rozebrać. nie mogłem ściągnąć butów. 
Jedną cholewkę mi rozcięto f but 
zrzucono, ale z drugą już się nIe ba­
wiono. zdarto mi razem ze skórą. 
Potem matka niosla mnie na rę­
kach do obozowel:!o baraku. Wvrwal10 
mnie z jei rak. Nie dawała się ode­
gnać Strasznie krzyczała I płakała. 

Zostaliśmy sami. Z namI były inne 
dzieci. też już bez matek l ojców 
Najstarsi mogli mieć po 14 lat. ale 

większość to byIy maluchy bardzo 
dużo dwu, trzy, czterolet.nIch. Z ty­
mi było najgorzej, bo nie rozumiaiy, 
że trzeba cicho przytulić się do ukle­
panej podłogi. gdy wieczorem wcho­
dził Niemiec. On urządzał nam "Iw­
łysankę". Jeśli któreś dziecko nie 
leżało, kręciło się, plakało - bil z 
całych sil wielkim, gumowym hara­
pem. 

W barakach było strasznie brudno, 
chodziły po nas pluskwy i inne ro­
bactwo. Obok baraków - zamiast 
ubikacji były wykopane głębokie do­
ły. Wiele malutkich dzieci wpad'110 
tam i t"piło się. Dużo dzieci zacz~lo 
chorować. Mój braciszek zachorował 
na tyfus j umarł. 

Po kilku miesiacach wywiE>źli nas 
nocą. Przytykaliśmy usta do zwilżo­

nych szyb, żeby się uratować. bo pa­
daliśmy z wycieńczenia. Dowieźli nas 
do SIedlec. Tam kazali wysiadać z 
wagonów. ale wielu nie mogło już 

wysiąść. Nie żyli. Niemcy spychn!i 
widłami martwe ciała. Stos leżał 

przed każdym wagonem._ 

RatuJmy dzieci Zamojszczyzny! -
poszła wtedy wieść z ust do ust. 

Mówi W2.nda Cebrikow. nauczy­
cielka ze Zwierzyńca, jedna % tych, 
którzy wynosiJi dzieci z obozu. przy­
garniali - wypuszczone przez Niem­
ców. 

- Niektórzy rodzice zdążyli nale­
pić dzieciom plastry z imieniem f 
nazwiskiem. Trzyletni chłopczyk. któ­
rego niosłam - nie miał żadnego 
znaku. Umiał tylko powiedzieć swoje 
imię: Bronek. Powtarzał bez przer­
wy to samo: "U mamy jadłem klu­
seczki ... ". 

P
rzywykłyśmy na ogÓł do miej­
skiego Uoku, do przeładowanych 

8ia~ek z zakupami j ciasno usta­
wionych kolejek. I dlatego dość czę­
sto brak tych elementów codzienno­
ści zakłóca równowagę na ""czasach. 
Czym bowiem wytłumaczyć fakt. że w 
upalny dzień - zamiast na plażę -
gnamy tłumnie do centrum m;a­
steczka, do jedynego. istniejącego tu­
taj do~u towarowego, aby dowoli 
płaWić się w znajomej atmosferze 
skłębionego tłoku I wielometrowego 
ogonka? Na przykład wczoraj, co 
dzielniejsze panie wstały już o 5 ra­
no, aby przed innyml zająć zwycię­

skie miejsce na czele zbiegOWiska. bo 
jak okazało się - przyszedł transport 
gumowych "klapek". 

Niektóre panie nazywają je "japon­
kami". ponieważ szczególną cechą 

tych sandałków jest wchodzacy m;ę­
dz.y dwa palce u nogi paseczek o tak 

Część wypuszczonych 
brały pod swą op:eke ' różne rod 
Masowo zgłaszaly się po 
Część umieściliśmy w ochronkach 
których ludność samorzutnie . 
żywność, odzież, pOŚciel. 

Dzieci były bardzo wyci<::lI'l·zol, .• 
głodne, Jak dawaliśmy im jeść 

chorowaly na biegunkę. 

polscy caly czas nieśli pomoc. 

W ochronce prowadziliśmy 

naukę. DziecI lubiły rysować. 

wały obóz z otwartą bramą, s 
strzelających do Niemców z 
kich karabinów. Jak nadeszły 
Bożego Narodzenia - zamiast 
dy śpiewa)y własną piosenkę: 

Dzień Bożego Narodzenia rodziee 
obozu wracają. Niemców 
nie rozstrzelają ... 

W iele dzieci nie zobaczyło już 
gdy swoich matek i ojCÓ\v. 

chowani po woJnie w Domach 
ka - zdobyli zawód. pracują, 
mują różne stanowiska. 

Z wywiezionych w głąb Niemiec ~ 
"'iększość nie wróciła. Faszyści ni;!. 
tlzyli dokumenty swych zbrodni. Nit 
moźna więc odtworzyć wszystkic~ 

IIzcz("gółów. Ale szukanie śladów 

'rwa do dziś. 
B. 

Na zdjęciu: Dzieci z Zamojszczyzn, 
prowadzone do oświęcimskich komór 
gazowych. 

ostrym brzegu, :!e już po godzinie 
chodzenia powstaje na skórze bolesne 
zaczerwienienie. co znów zmusza do 
zajęcia miejsca w nowo utworzonej 
kolejce... przed 3pteką po plasterl 

W aptece jest nawet przyjemnIe 
Nie mówi się jak to u nas zwykle o 

żadnych chorobach, wszyscy rozpra· 
wiają wyłącznie o "klapkach". Nie­
którzy mają je jeszcze na nogach, In· 
ni trzymają w ręku. Trzeba przyzna~ 
że co do metod noszenia .klapek" nie 
ma jednomyślności. Jedne panie Są 

bowiem zwolenniczkami owijania 
plastrem ostrego paska, który kaleczy 
między palcamI, inne znów uważają, 

że to bardzo psuje fason sanda 
- szykownie wygląda plaster 
klejony bezpośrednio do nóg. 

Klapki przywożą 

kolorach: małe. te 
pań mniejszych -
większe mogą dostać towar W'lłłacZlll!. 
w kolorze jaskrawoniebieskim. 
południu. gdy zmęczone ekspedi 
wywiesily wreszcie na drzwiach 
pu narawające ulgą słowa: 

nek brak" - wylegamy tłumni 

deptak. Nasze nogi ubrane w 
kowe klapki I przyozdobione 
kowymi plastrami 
dok bardzo zabawny, ale n"h:17",;;n;.~i·. 
sze jest przecież to. że przypomin 
atmosfere blis~ naszej codzien 
Bo ta codzi~nność, żeby nie wiem 
się prze(! nią kryć. wlecze się za 
mi do wczasowvrh rlom6w. wyziera 
d'V'J "c hmV"rr """('h koszy. u· 
stawlOnycll prawldlowo frontem 

Poza 
nIe ko 



rzmią jeszcze w uszach piosenki 

B t Opola, a tu ju~ ~opot czeka oa 
festiwalowych gOSCl. 

A tegoroczny, ÓS~y ju~ Międz~na­
rodowy Festiwal PIOsenkI zapowIada 
SIę imponUJąco .. Po raz pIerwszy b~­
dtie on transmltowan!. bezpo~red"Jo 
nie tylko przez InterwlzJt:, al~ l prz~z 
Eurowizję. W SOPOC1~ znajdą 61ę 
przedstawiciele 2S kraJćw. 
Polskę reprezentować będą w Kon­

kursie Festiwalowym - Irena Jaroc­
ka Urszula Sipińska oraz Stan Borys. 
W' Dniu Płytowym" zaś z naszej 
stro~y wystąpią: Halina • Kunięka, 
Irena Santor. Jerzy Polomsiu oraz ze­
społY "Czerwone Gitary" 1 "No to co". 

* A teraz kilka słów o festiwalowym 
języku". Do użytku wchodzą bo­
~viem coraz to nowe pOjęcia. o któ­
rych wyjaśnienie proszą Czytelnicz-
ki. 

A więc piosenkowa mini-ency-
klopedia. 

Jednym z najpopularniejszych obec­
nie zespołów młodzieżowych jest 

grupa s k i f' lo w a .. No to co". 
Co to jest skirfl? W latach dwu­

dziestych wśród studentów amery­
kańskich rozpowszechniła się zabawa, 
polegająca na uprawianiu muzyld 
"domowym" sposobem. Grano na gi­
tarach, tarkach, pudełkach, rondlach, 
organkach. A jednocześnie wszysr:y 
wykonawcy śpiewali. Były to proste 
I łatwe do PCzyswojenia melodie. Z 
tej zabawy wyłonił się kierunek mu­
zyczny zwany skifflem. Charaktery­
stycznym elementem skifflu jest gra 

J wynika ze wszystkich roz­
m6w na plaży Rozmawiamy więc 1.a­
zwyczaj głośno, w głębokim przeko­
naniu, że my I nasze choroby, mężo­
Wie i ich choroby - to są spra wy 

mogące zainteresować szeroki ogół. 

Jeżeli zaś jesteśmy z dziećmi, to 
właśnie tu, na plaży. lubimy też ha­
łaśliwie nadrabiać zaległości w kh 
wychowywaniu albo raczej w mu­
sztrowaniu nieszczęsny.ch Arturków, 
Dariuszków. Beatek. bo tymi imiona­
mi w przeróżnych tonacjach roz­
brzmiewają plaże w tym roku. 

Poza tjnl lubimy układać się tłum­
nie koc prz):' kocu, tuż przy ..zejściu 
na plażę, aby tylko nie przejść brze­
giem kilkanaście metrów dalej. gdzie 
plaża jest niemal pusta. Mało się ką­
Piemy i rzadko umiemy plywać, ale 
za to bardzo, ale to bardzo. lubimy 
duże ciastka z kremem o każdej po-

HANNA BIELSKA 

na nietypowych instrumentach. U 
nas początki skifflu datują się od mo­
mentu. gdy były konferansjer "Nie­
biesko-Czarnych" Piotr Janczarski 
wraz z kilkoma muzykami opracował 
parę utworów w aranżu skifflowym 
i wykonywał je na koncertach. W 
skład zespołu wchodziły takie in­
strumenty, jak banjo, tamburyn. 12-
strunowa gitara. harmonijka ustna, 
gitara basowa. 

Dopiero potem grupa WYOdrębniła 
się z zespołu "Niebiesko-Czarnych" 1 
zadebiutowała w teleWizyjnym klubie 
"Po szóstej". gdzie spośród pięciu ty­
sięcy propozycji nadesłanych przez te­
lewidzów wybrano jej nazwę - "No 
to co". 

W zapowiedziach na koncertach fe­
stiwalowych, obok nazwisk auto­

ra tekstu i kompozytora wyntieniano 
nazwisko autora a r a n z u, czyli 
aranżera. Ara"1ż (skrót od aranżacja) 
jest to przygotowanie utworu. który 
w pierwotnej wersji wykonywany był 
przez określone instrumenty lub ze­
spół wokalny do wykonania 
przez inne instrumenty, najczęŚCiej 
w ZWiększonym ich składzie. A więc 
jest to na przykład opracowanie mu­
zyczne melodii jednogłosowej na ze­
spół orkiestralny. Aranż pOWinien 
wiernie oddać oryginalną treść utwo­
ru, przy czym często zdarza się, że 

nabiera on charakteru samoistnej 
kompozycji. Przykładem mogą b.vć 
utwory wykonywane na koncercie 
"Fremiery Opola 6S", gdzie każda 
piosenka występowała w dwóch w~r­
sjach. to znaczy w dwóch aranżach. 
I tak na przykład znakomita piosen­
ka "Po ien kwiat czerwony" wykona­
na była w aranżu A. Mundkowskiego 
I zespołu ,.No to co". Obie wersje tak 
dalece różniły się od siebie. że sp"a­
wiało to wrażenie dwóch odmiennych 
piosenek. 

pojęciem zbliżony:n do aranżacji 
jest parafraza. Oznacza to 

wykonanie jakiegoś utworu w innym 
kształcie, rozbudowanie go, lecz bez 
zmiany jego treści. czyli - swobodne 
i oryginalne opracowanie tematu. Ta­
lcle parafrazy utworów dawnej mu­
zyki poważnej wykonuje zespół wo­
kalny "Partita". 

A co znaczy p a r t i t a1 Jest to ba-
rokowy utwór muzyczny, który 

składa się z tańców takich. jak alle­
mande, courante I inne. Partity pis:lli 
m. in. Bach. Kuhnau. Natomiast ze­
spół .,Partita" wykonuje dawne utwo­
ry w nowoczesnej aranżacji jazzo­
wej. 

C oraz szerzej stosuje się w odnie­
sieniu do muzy!d młodzieżowej 

pojęcia: pop-musik, sol-musik, folk­
musik. 

Co oznacza każde z nich? Pop-mu­
sik jest to styl big-beatowy, w któ­
rym największy nacisk kładzie się 

na wydobycie tekstu, melodyjno~ć I 
łatwość w przyswojeniu piosenki. A 
więc chodzi tu o muzykę popularną. 
Pop-musik upraWiają takie zespoły 
jak: "Czerwone Glt3.ry", czy "No to 
co" i wiele innych. 

Sol-musik to domena "Niebiesko­
Czarnych" i "Bizonów". Jest to styl 
od niedawna uprawiany przez nasze 
zespoły, stąd też zapewne trudność 
zrozumienia tej muzyki przez pu­
bliczność. W sol-musik bowiem zasad­
niczą rolę odgrywa strona muzyczna, 
współbrzmienie poszczególnych in­
strumentów i ogólna barwa zespołu, 
a nie 'melodia i tekst. 

Wreszcie trzeci kierunek, spotykany 
w utworach wykonywanych zarówno 
przez zespoły uprawiające pop-musik, 
jak i sol-musik. Jest to folk-musik 
(często nazywany u nas folklor-bi­
łem). l tu znów spotykamy się z ze­
społem "Niebiesko-Czarnych", którzy 
rzucili hasło: "polska młodzież śpje­
wa polskie piosenki I" i zaczęli aran­
żować na zespół gitarowe polskie 
melodie ludowe. jak np. "Głęboka 
~tudzlenka" Teraz nuta ludowa wy­
stępuje już w większości utworów 
komponowanych przez muzyków bi­
towych. Najbardziej znane z zespo­
łów uprawiających ten kierunek to 
"Skaldowie" i grupa _,No to co". 

KRZYSZTOF KN1TTEL 

Dziś zamieszczamy melodyjną pio­
senkę "Gondolierzy", którą na Festi­
walu ma wykonać Irena Jarocka. 

L ATO jeszcze de nIe sk06czylo, urlopo­
wicze opalają się na plażacb. a ~a­

pobieghw3 moda już myśli o sezonie je­
sienno-zimowym. 

Oto garść informacJI, kt6re przekaza­
ła po powrocie l! Paryża p. Halina Klo­
bukowska, kierownik artystyczny "Mo­
dy polskiej". 

• UBIOR ma być prosty, funkcjonal­
ny. bardziej niż dotycbczas sportowy. 
R6wnież na wiecz6r forma I kOloryzacja 
spokojna, jet-nakże dzięki dodatkom (ko­
lorowe cbustki, szale, metalowe agrafki, 
paski) ciekawa I mimo wszystko barw­
na. 

• DOVlINUJE CZERN (już od rana), 
CIEMNY BRĄZ, a na dzień także SZA­
RY. Niekt6re domy mody lansują rów­
nież ciemną czerwień (odcień amarantu), 
ciemną "ieleń (butelkową), turkus w r6ż­
nych odcienlacb. 

• Z MATERIAŁOW przeważają flane­
le, tweedy, gabardina. duża krata czar­
no-biała. "kurza stopa". 

• PŁASZCZE I KOSTIUMY - ozdo­
bione dużym szalem hlb futrem - ma­
ją cbarakter sportowy (duże nakładane 
kieszenie, karczki i cięcia podkreślone 
skftrą, żakiety dłul!!"ie - 3/4). 

• NIs POPOŁUDNIE - suknie z "le­
jącego się" weluru, aksamitu, atłasu; czę­
sto kombinowane fakturą tego samego 
koloru. D., nicb pasItI z meta\(~m, baftki. 
agraIki przytrzymujące cbustkę. 

Gondolierzy znad Wisły 

• 

Mówimy ... 
piszemy.". 
Przykro przyznać się błędów. Ale 

trudno. Każdemu się zdarzają. "Przy­
ja<'iółce" czasem też ... 

Królewna (ta z bajki) jest dobra ł 
piękna albo brzydka i zła. A jeżeli 
zdarzy się ich więcej, to będą dobre 
albo złe, ale zawsze i tylko królewny 
- nigdy "królewne"l Bo wyraz ten 
nie odmienia się jak przymiotmk. 
Dlatego należy pOWiedzieć: Nil' znam 
osobiście żadnej król?wny (a nle"kró­
lewnej"), zaś w liczbie mnogiej: Nie 
lubię tych królewien (a nie .. królew­
nych" - to błąd!). 
Dajm~ jednak spokój królewnie 

(nie .. królewnej"!). bo podobne kło­
poty będziemy mieli z młynarzówną, 
kowalówną. doktorówną. a także z 
wieloma nazwiskami. takimi jak np. 
Jaroszówna. Miłoszówna czy Kruków­
na. Odmieniają sie zupełnie jak kró­
lewna. Powiemy więc: Jaś kupił chu­
steczkę pięknej młynarzównie (1IIe: 
"młynarzównej"), albo Idę do Jaro­
szó\vny (a nie do "Jaroszównej"). A 
w liczbie mnogiej: Znam doskonale 
obie Krukówny (a nie "Kruk6wne"). 

Sprawa przedstawia się odmjennie 
w przypadku niektórych nazw geo­
graficznych, takich jak: Piwniczna, 
Jeziorna. Dobra. Sucha. Mówimy 
wlęc: Znam dobrze P:wniczną. Jadę 
do Jeziornej. Ale uwaga! Bo np. Czę­
stochowa. Kudowa. Dąbrowa już od­
mieniają się inaczej. Moja ciotka mie­
S'Lka w Częstochowie lnie w .. Czesto­
chowej"). Tak samo ' Byłam na WCZ!l­

sa ch w Kudowie (nie w .,Kudowe.i"). 
St. 

• DZERSEJ"E r6żnycb grubości I r6:ł­
lIej tak'ury - od rana do wieczora. 

• TUNIKI gładkie I wzorzyste .. 
Ip6dnlcami, najczęŚCiej plisowanymi lub 
se s.podniami. 

• MODNE SĄ AKCENTY ROSYJSKIE: 
Izerokie spodnie .. mużyk", wpuszczane 
do niskicb kozaczk6w; także "rubaszki" 
zapinane li boku. 

• TOREBKI - konduktorkI, przewie­
Izone przez ramię. 

• OBUWIE bez zmian. Na dzień -
ciężkie obcasy, szerokie nosy, ozdobione 
przeważnie metalową klamrą. Na wie­
czór - z satyny, aksamitu, brokatu. 

• BOTKI wszelkiego typu: od kr6t­
kicb do powyżej kolan ze skóry, lakie­
ru, z płaskiego futra, np. imitacji pan­
tery. 

• NA GŁOWĘ czapy z futra, kapiszo­
lIy. Mod' e opaski na głowę, r6wnlei 
metalowe. 

• PONCZOCHY na dzień o nieZbyt 
fantazyjnym splocie, brązowe, czarne, w 
kolorze ciala; na wieczór gladkie. cieli­
ste, ewent:-Inie z lekkim połyskiem. 

• DŁUGOSC SUKIENEK - 5-7 cm 
nad kolana. Mini - gł6wnie do wysokicb 
but6w, kt6rych brzegi .,zlewaia się" z brze­
giem spÓdniCZki. Płaszcze i obszerne pe­
leryny {nadal modne!) p6łdługie. C. 

Muzyka: Seweryn Krajewski 
Słowa: Krzysztof Dzikowski 
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DYSKUSJA ROZWIJA SIĘ 

Opublikowanie uchwalonych przez 
XII P!eoul11 KC PZPR tez zjazdo­
wych zapoczątkowało kampanię poli­
tyczną. która z kaldym dniem przy­
biera na sile. ogarnia cały kraj. Wy­
powiadając się ostatnio na temat zna­
czenia tej szeroko zakrojonej kampa­
mi politycznej, członek Biura Poli­
ty'cznego, sekretarz KC PZPR - Ry­
szard Strzt'lt'cki Dowiedział: - "Tezy 
są jt'dynie materiałem dyskusy jnym, 
są wyrazem stanowiska KC, jego pro­
pozycją. Kaida organizacja partyjna, 
każdy członek partii, a takie każdy 
obywatel naszego kraju ma prawo 
wypowiedzieć się na temat łcz. moie 
zgłosić propozycje zawierające po­
prawki i uzupełnienia. Temu właśnie 
służy rozwijająca się coraz bardziej 
dyskusja nad tezami". 

* 
Problemowi udziału kobiet w pra­

cy i dyskusji przedzjazdowej poświę­
cona była narada sekretarzy zarzą­
dów wojewódzkich Ligi Kobiet, któ­
ra odb.yla się pod kierownictw€'m 
przewodniczącej Zarządu Głównego 
L I~. Marii Milczarek. Dla osiąg­
n'ięcla nal<reślonych zadań podjęto 
hasło: .. Każde koło. klub, ośrodek 
gospodarstwa domowego i poradnia 
wita V Zjazd Partii dodatkowymi 0-
siągnieciami w akty\',:izacji społecz­
no-politycznej, rozwoju swego środo­
wisk a i wl asnej organizacji". 

REALIZUJEMY JEGO DZIELO 

Upłynęła właśnie 75 roczni-
ca urodzin Marcelego Nowotki, wie­
loletniego dZiałacza SDKPiL. później 
wspótzaloży'ciela i pierwszego sekre­
tarla Polskiej ParW Robotniczej. Syn 
fornala, całe swoje życie poświęcił 
pracy rewolucyjnej, a kiedy zginął u­
mą 1943 r., podziemna "Trybuna 
Wolności" napisala : .. Smiel'ć Twoja. 
Towarzyszu Marceli. oie będzie -da­
remna_. Nie spoczniemy, dOPóki nie 
doprowadzimy d~ zwycięstwa dzieła. 
dla którego żyłeś, pracowałeś. wal· 
cz~'łeś". 

Realizujemy dziś to dzieło w Polsce 
Ludowe;, walczymy o pełne jeg() 
zw:·cięstwo.. 

* 
W tych też dniach minęła czwarta 

Toc;z.nica śmierci wybitneg-G działacza 
ruchu rewolucyjnego, byłego prze­
WOdniczącego Rady Państwa i Ogól­
nopolskiego Komitetu Frontu Jed­
ności Narodu Aleksandra Za­
wadzlriego. 

NA FINISZU 

Zniwa dobiegają końca.. W niektó­
rych gromadach już ódbywają się do­
:tynki. Kapry~y pogody spowodowały 
w różnych rejonach kraju spiętrzenie. 
robót, jednakże. dzięki maszynom -
rólnicy wszędzie sprawnie uporali się 
z trudnościami. Z pomocą przyszła im 
też młodzież szkolna i studencka z 
ZMW, która na cześć V Zjazdu pod­
jęla al{cję pod hasłem: "Każdy kłos 
na wagę zlata". 

Do punktów skupu nieprzerwanie 
już nadchodzą transporty tegoroczne­
go ziarna. 

Deszcze, które przeszkadzały żni­
wiarzom. dobrze natomiast zrobiły 
okopowym. których stan jak 
s'wierdzają rolnicy - w całym kra·· 
ju wyraźnie się poprawił. 

APETYT POZOSTAL 

Dwa. najświeższej daty wydarzenia 
w l';iemieckiej Repul.Jlice Federalnej 
znowu potwierdziły starą, odwetową I 
i rewizjonistyczTUj politykę bońskich 
w' ctdCÓw. Pierwsze wydarzenie - ta 
dc>cyzja urządzenia w - udekorowa­
nym bońskimi flagami - Berlinie Za­
chodnim 1 z udzia1em przedstawicieli 
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rządu NRF - szumnego "Dnia Oj­
czyzny", który wyznaczono na ... 
l września. Jak wiadomo, na mocy 
postanowień poczdamskich Berlin 
Zachodni nie należy do NRF. A i wy­
brana data tej imprezy narodom 
świata kojarzy się z wydarzeniami, 
które dz:siejsi bońscy spadkobiercy 
Hitlera obchodzić powinni co najmniej 
skromnie. Pami~ć ofiar \vywołanej 
przez faszystowskie Niemcy II woj­
ny światowej - nadal jest bowiem 
żywa. 

Wydarzenie drugie: w Bonn odbyła 
się konfe rencja prasowa, na k~órej 
zapoznlino dZiennikarzy z programem 
rządzącej obecnie (w koalicji z SPD) 
partii chrześcijańSko-demokratycznej. 
Oznajmiono jednocześnie, 'że zapowie­
dziany na listopad zjazd tej partii od­
będzie się... również w Berlinie Za­
chodnim. W programie zaś można 
przeczytać, że CDU nadal będzie pro­
wadzić pOlitykę konserwatywną, że 
"drugie państwo niemieckie nie mo­
że być uznane", Dyskretnie natomiast 
przemilczana została sprawa stosun­
ku NRF do obecnych granic w Eu­
ropie. Uznano widocznie. że niesto­
sowny to moment, by żądać ich re­
Wizji, ale - jak widać - apetyty 
nie osłabły. 

DOROBEK FESTIWALU 

Zakończył się IX Sw:atowy Festi­
wal Młodzieży i Studentów. Przez 
10 dni stolica Bułgarii - Sofia była 
miejscem konfrontaCji i wymiany po­
glądów przedstawicieli organizacji 
młodzieżowych ze 138 krajów świata. 
Z trybun festiwalowych jeszcze raz 
rozległ się potężny glos młodego po­
kolenia przeciwko agre.3ji USA w 
Wietnamie, pl'zeciwko zbrojeniom, 
dySkryminacji rasowej, odradzaniu się 
faszyzmu - za pokOjem i przyjaźni" 
między ludźmi i narodami. 

DWIE ROCZNICE 

Minęła 23 rocznica zrzucenia bomb,. 
atomowej na Hiroszimę. Nie sposób 
o tym zapomntec. Przypomina ją 
wciąż wisząca nad światem groźba 
atomowej zagłady, przypominają na­
dal umierające ofiary wybuchu pierw· 

Na wesoło 

szej bomby atomowej. Tylko w ostat­
nim roku 610 Japończyków zmarło na 
Choroby popromienne, I nie są to ofia­
ry ostatnie. ChorUje jeszcze 300 tys. 
ludzi. Przy tym. dodajmy, większosć 
z nich urodziła się już po tragicznym 
wybuchu w dniu G sierpnia 1945 roku. 

Hiroszima - symbol imperialistycz­
nego okrucieństwa - jest przestrogą 

dla ludzkości. Jak dotąd - jeśli cho­
dzi o slosowanie broni jądrowej -
skuteczną. Ale nie zapominajmy, że 

jednocześnie dzieją się inne, równie 
tragiczne rzeczy, że oto właśnie bez 
rozgłosu minęła inna rocznica zbrod:1i 
i bestialstwa - 4 lala amerykańskich 
bombardowań Demokratycznej Repu­
bliki Wietnamu. Na ten mały, boha­
terski kraj amerykańscy piraci zrzu­
cili w tym czasie bomby o sile rów­
nej wszystkim bombom i pociskom, 
jakie wystrzelono w czasie II wojny 
światowej. Wietnam pali ~ię napal­
mem, środkami trującymi niszczy się 

roślinność i zasiewy. A dzieje się to z 
wyroku tych samych zbrodniczych sit, 
które zgładzily Hiroszimę. 

Oto jeszcze jeden powód, by mó­
wiąc o jednej tragicznej rocznicy, nie 
zapominać i o drugiej. Smierć znaczy 
przecież zawsze to samo. 

Z~IARL 
KONSTANTY 

ROKOSSOWSKI 

W wieku 72 lat, po ciężkiej, 
długiej chorobie. zmarł Mar­
szałek Związku Radzieckiego 
ł Marszałek Polski, Konstanty 
Rokossowski. Był synem war­
szawskiego kolejarza, jednym 
z naj wybitniejszych dowódców 
II wojny ŚWiatowej. Pod jego 
dowództwem, w składzie 
I Frontu Białoruskiego, wal­
czvła I Armia Wojska Pol­
skiego. W latach 1949-19:56 
piastował stanowisko mlnł­
stra Obrony Narodowej. 

Numer teD oddano do druku U. vm. • 
~OdL t •• 

Dyplomacja 
Postanowiłam odświeżo~ pantof!« 

nil oknie. NU!ste-t1l ich nlebiesJd 
zaTruZ spodobal $ię Filonowi. Prrv­
pomniał mu widać jaK:qś farbowanq 
kotkę. bo zacząl liza~ namiętnie je­

den z moich świątecznych bucik6w ł 
zanim zorientowałam się w niebezpie­
czeństwie - pantofel sfrunął na uli­
cę. Krzyknęlam na kota i zbiegłam 

ze schod6w. 
Okazalo się, u pa nfo tel wpadł 

pTzez kratownicę do piwnicy sąsia­

dów i 1.eży na węg!u. Położyłam się 

na chodniku i usiłowalam dosięgnąć 
go ręką, aLe Tęka ugrzęzla mi międzll 

kratkami i ledwie ją wyciągnęłam. 

ULIcą szla matka ze szczupłą dziew­
czynką. Wypożyczyłam nastoLatkę do 
pomocy. Rozlożyłyśmy na chodniku 
gazety, żeby nie pObrudziła sukienki. 
Niestety jej ręka okazała się o pól 
centymetra za krótl;a. 

Potem zjaWili się jacy! uczynni 
chłopcy, którzy na próżno usiłowali 

mi po'móc. Wreszcie jeden % niell 
wpadł na pomysl zrobienia czegoś tO 

rodzaju u-ędki z kija z zakrz1lwto-

• 

nym na końcu Owoidziem. Przy po­
mocy teg(' narzędzia odzyskałam 

wreszcie pantofel. Cóż z tego, kiedy 
oodzina $potkania z ,,Nim" dawno 
minęla .• _ Zaden, nawet na;bard.zie; 

zakochany mężczyzna nie będzie chU­
ba czekał 60 minut łł4 autoóus.oWll17ł 
prz1l:tanku. N II dodatek tDC~ ni~ 

TV 
18 - 24.VIII 

Niedziela: 11.45 - W świpcie !:zl ukl (I; 

Budapesztu); 13.30 - Garvolla - dawna 
mU7yka pol<;ka: 14 .00 - Przemiany; 14 .15 

- Wield:a gra; 15.25 - Ludzie i zda~ze­

nla: 15.40 - Spotkan ie z pi sarzem: tG 05 
Teatr TV na ~wiecie: •. Malka z Tury_ 
nu" - wid owis ko wloskieJ TV: 17.00 _ 
Pr r r.ram srortowy: 20. 20 - Festiwal P lO­
~enkl TaneCznej - linał (z Budapesztu); 
21.20 - .. Raj kapitana" - tilm angielski. 

Poniedziałek: 17.00 - .. Powódź w łes ie" 
- flim w<>g.: 17.30 - Medale i detale; 
1750 - .Mia , to, w którym żyJ~my" -
fi lm radz.; 18.10 - Program PUb!.; 18 .3i 
- Eureka; 20.05 - Festiwal Teatrow 
Dramalyco!:nych .. :!OO .OOO I jeden"; 21.3S -
K ino Krótkich Film6w; 22.0S - Kochan .. 
Teatr - rep. filmowy. 

Wtorek: 1000 - .. Partyzanckim s,.la­
ki e m"; 17.00 - Teleferie; ta .15 - Kurier 
Warsza wski; 18 .30 - Kino Filmów Ama­
torskich; 19.00 - "Młodzież w Sofii" -
rep. film.; 2J .05 - Wiem wsrystko; !6.~ 

- Czy trzeba n<lm Judymów; 21 00 -
.. Pa.r tYZ3nckim szlakiem": 2Z.~ - ZyCio­
rys - rep. filmowy. 

Srod:!.: 10.(10 - "A Jeśli to miłnść .. -
film radz.; 16 .35 - Nie tylko dla pań; 
17.00 - Azymut; 17 .30 - Sprawozdanie 
sportowe; 20 . 0~ - Sylwetka kompozyto.­
ra' 2035 - Swialowid; 21.05 - StudiO 
W~pÓI~zesne ,,\Vieczór poza domem". 

Czwartek: 10 .00 - .. Kapitan Sowa na 
tropie"; .7.30 - TelC'kram; 17 .44) - Z ka­

merą po świeCie; 17.50 - .. Diamentow.a 
rzeka" - film radz.; 18.10 _ .. Kroni.ka 
50-lecia Kraju Rad"; 18.40 - Ogólnopol­
ska wystawa ogrodnicza; 20.15 - Festi .. ,al 
Plosenk~ W Sopocie - Piosenka nie zna 
granic. 

Piątek: lo .oe - .. Kodyn" - film rum.­
franc.; 16 .30 - Teleferle; 17.-45 - Kurier 
Mazowiecki; 18.00 - Klub dobrych ~I)­

spodarzy: 18.40 - Polska I KosmDS, 2O.tl 
- Festiwal piosenkI w Sopocie. [)ziem 
polskI. 

Sobota: tO.OO - .. Pusty kurs" - fltl1l 
radz.; 16.35 - Program tygodnia: 11;00 -

·Zawod., pływackie w Warsl!:awte orar; 
Igrzyska L--kkoa-tletyczne Mlodzlety w 
LiJ)sku; 20.15 - Festiwal piosenkI .. -SI)­

pocie - t'zleń międzynarodowy; lI.1i -
~A1tred Hitchcock przedstawia". 

bylam peW114; c=u O" je$t rzecz!llDł­

$cie we mnie zakochanu. 
Nienawidzilam Filona gotowe 

bu!am szlochać z rozpaczy, że straci­
łam ;edyną. jak mi si~ zdawało szan­
sę w życilL. 

Nie zdąży lam ;encze zapłakać, gdW 
w drzwiach stanął "O~". Mial zakł{)40 
potaną minę i bardzo mnie przepra.­
$zal, że nie przyszedł na umówione 
spotkanie. Tlumaczył się glupio, ź. 
jego pies. szczeniak. z;adł mu ,kar ... 
petkę· 

Byłam ozięb14 i nlelatwo mnie bV­
lo przebłagać za t~ godzinę, którq 
w umówionym miejscu "czekalam". 
M oje kłamstwo wprawilo mnie -tD 

dumę: wobec mężczyzn t-rzebll bye 
dyplomatką udowodniłam sobie. 
że właśnie doskonale być nią potra­
fię· 
Oczywiście ,UZ następnego dnia 

zwierzylam się z tego mOje; przyja­
ciółce. Bardzo się śmiała. Okazolo 
SIę, że "Je(}o" spotkała wczoraj gdy 
niecierpLiWie spacerował czekając na 
mnie na przystanku. 

- To ja mu poradziłam - powie­
działa - żeby do ciebie .poszedł, na­
wet podałam mu adres (przecież 00 
nie znal!) Twierdzil, że ambiCja ni,e 
pozwalc mu przyznać .się, że czeJ<al 
przeszło (}odzinę. Więc powiedziałam: 
mech pan coś wymyśli, jakieś dyplo. 
matycz7U? kŁamstewko ... 

No i wymyśla. Teraz będę mogla 
mieć do niego pretens3ę_ że klam'te._ 

na 
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Czysto • 
I h ig ien ieżn ie! 

S\'tuacja sanitarna w kraju 
pod' wzgledem wyslępo\'\'ania 
chorób zakaźnych. znilcznie 
sie poprawiła Jest np. 3 razy 
mnie] (od 1960 r.) zachorowań 
na dur brzuszny (tyfus). W 
1966 r. było 248 zachorowań 
na błonicę. a w 1967 r. tyllw 
113. Krztusiec (koklusz) i tę­
żec już nie są problemem. 
Ale ostatnio dala o sobie znać 
choroba Heine-Medina W po­
przednich latach bdy tvlko 
sporadyczne przypadl<i. obec­
nie przebywa w szpitalach aż 
200 osób. większość dzieci -

Ani w lodówce. ani na lo­
dzie nie można przez dłuższy 
czas przechQwywać mięsa . a 
jest ono zbyt wartościowe, aby 
je marnować. 

Gospodvnie starają się prze­
chowywać mięso w w I"kaf'h, 
peklować je w beczkach itd. 
Oto jak przechowuje mięso 
Marianna B. "Nie mam lo­
dówki, a bylo bardzo ciepło 
na dworze... Upiekłam więc 
wieprzowinę, pokrajałam na 
porcje i ułoży łam w czysto 
wymytym kamiennvm garnku 
i wyniosłam do piwnicy. Tam 
zalałam roztopionym smalcem 

z podejrzeniem Heine-l\lediny. 
Głównie czystość i higiena 

w ż}"o,rieniu może tego rodza­
ju chorobom zapobi'ec. Trzeba 
pić zawsze wodę przegotowa­
ną (równipż i przegotowane 
mleko). Trzeba opalać pie­
czywo nad płomieniem. zanlm 
się je weźmie do ust. Trzeba 
myć owoce i wa rzywa - je­
śli się je jada na surowo: a 
przed gotowaniem - też zaw­
sze umyć i opłukać. 

Trzeba myć ręce przed klłŻ­
d\TIl przystąpieniem do jedze­
nia - wodą i mydłem. 

i kiedy po 3-4 tygodniach 
wyjęłam kawałki mlęsa były 
świeżutkie. pachnące i smacz-

Teraz jak mam większą 
ilość mie~a zaw!>ze lak robię. 
Przechowuję je w chłodnej 
piwnicy . Kiedy trzeba. wyj­
muję, oskrobuję z tłuszczu, 
podgrze' ... am i gotowe! Prze­
chowywałam już w ten sposób 
i żeberka j białą kiełhasę. 
Przekonałam się, że przed 
pieczeniem. lepiej jest mieso 
czy kiełbase lekko pr>dgoto­
wać - są wtedy bardziej so­
czyste". 

J:l"i"l\ K. rąbie mięso np 
v;ieprzowinę na kawałki. soli 
je w dużej misce. lub wanien­
C" I tak "c;law:::! na 24 go­
r' •..• Potem ukłan<l te ka­
w::lJk l w czystvch słojach we­
ka. Weki zamyka. nill<l~rln 
sprężynki I gotuje w kotle 
około 2 godzin. 

Z punktu widzenia żywie-

KUCHPI'A~ 
"Wyszłam niedawno za mqż, 

mieszkamy u mOJe, maL.i,:i, 
która dola nam pokój z ku­
chnią, ~ sama zajmuje drugi 
pOkój - pisze Hato S. W ku­
chni jak w każdym prawie 
domu w naszej wsi - stoi stat 
ry, lecz dobrze ut rzyma ny 
kredens, stół i krzesła. Gdy 
ktoś siedzi przy stole. nie mo 
miejsca na przyrządzanie po­
sllku. Poza tym chcLeUbyśmy 
trochę unowoczesnlC na zą 
kuchnip" aLe no nowe me1Jle 
" le mamy teraz pieniędzy. 
Mqż umle majsterkować i 
chętnie sam pr:zerobi1by stnre 
• przęty, ale nie wiemy jak." 

Proponujemy następujące 
rozwiązanie: dolną część kre­
densu ustaw po środku naj­
większej ściany. Blat powsta­
łego w ten sposób bufetu 
przedłuż z obydwu stron pół­
ką. którą po-dtrzymują dwie 
ścianki, opierające się o po­
dlogę. 

W odległości 30-40 cm (za­
I€żnie od wysokości ściany) 
zawieś na ścianie górną część 
kredensu i obuduj ją po bo­
kach kjlkoma półeCZkami. 
Możesz ją ró\vnież umieścić 
na brzegu i obudować dłuż­
szymi póleczkami z jednej 
tylko strony Całość poma!u­
jesz olejną farbą lub lak ie­
rem na-jasny koJor (można gu­
stownie połączyć dwa kolory). 
szyby zasłonisz firanką z folii 
lub krelonu. Taką samą za­
slonę zawiesisz na dolnej 
półce. 

Dobrze byloby blat dolnej 
półki pokryć płytą z lamina­
tu Na tak zmodernizowanym 
kredensie będ2~esz mogla u­
stawić mnóstwo drobiazgów. 
Bardzo dekoracyjnie wygląda 
r.iedroga u nas ceramika lu­
d{'wa ustawiona na pólkach. 
Dla ułatwienia podajemy ry­
sunek. c. 

Na wakacjach nie należy 
nadużywać słonca L. swoich 
sil, bo jak się jest zmęczonym 
fizvcznie (mar<;zami. kąpiela­
mi. bieg::miem itpJ to zmniej­
SZ<l sie odDorno~ć naszego or­
r-"ni7.mll na choroby (zwłasz­
cza u dzieci). 

Szczepienia ochronne (szcze­
pionką doustną) przeciw Hei­
ne-Medinie. którymi obecnie 
obejmuje się wszystkie dzieci 
w Polsce - zawsze znakomi­
cie osłabia ją atak choroby. 
A więc jest bardzo ważne. 
aby wszystl<ie dzieci z tego 
dobrodziejslwa szczepień sko­
rzystały. Rodzice! Dopilnujcie! 

I. 

nia można mięso zastąpić in­
nym biatl<iem zwierzęc"m 
(np. nabiałem), a ponadto 
uzupełnić białkiem roślmnym 
(roślinv motylkowe. np. faso­
la. groch. bób itp.), dając wte­
dy niewiele mięsa, a dużo np. 
fasolki szparagowe'j. czy pUl'et> 
z grochu. lub choćby ryżu, 
który wprawdzie zawiera nie­
wiele białklł. ale za to dosko­
nałej jakości. 

Wymieniamy 
doświadczenia 

ZvLTE OGORKI 

Irena T. radzi: Zółte ogórki 
obieram ze skórki. wydrążam 
z nich ziarnka, a pOlem kroję 
je na podłużne. wąskie pasl,i. 
Te paski wkładam do wysu­
szonych, bardzo CZysto wymy­
tych butelek, zalewam je 
przegotowaną, o oloną wodą, 
razem z koprem. Korkuję i 
w zimie mam doskonałą kon­
serwę do jedzenia lub na 
zupę" . 

Wanda M. z żółtych ogó,­
ków przyrządza - jak twier­
dzi - doskonały napój . Ob:e­
ra ona ogórki i po odrzuce­
mu ziarnek tnie na cienkie 
podłużne paseczki, wkłada do 
butelek po piwie, dodaje zą­

bek czosnku, kilka lodyż~k 
kopru, soli do smaku i zal<:,­
wa ostudzoną, przegotowa :1ą 
wodą. Szczelnie zamyka bu­
telki, a po kilku dniach otrzy­
muje orzeźwiający, smaczny 
napój. 
• W ten sposób przyrządzone 

ogórki. można przechować w 
chłodzie do zimy . 

Ni~raz dostaną się w nasze ręce jabłka. z którymi "ł,,­
wiadomo co zrobić: nie nadają się do jedzenia na surowo. 
bo są zbyt kwaśne i niedojrzale. a i w kompocie nie są 
naj}epsz.e. Z zupełnie zielonych jabłek - opadów możemy 
zr~bjć jedną z naipięknieiszych galaretek. które w umJe 
okażą się wprost skarbem. 

GALARETKA 

Jabłka umyć. odrzucić nadpsute. robaczywe części. nie 
usuwać ani skórek, ani gniazd nasiennych fo ile są zdro' ... ·e). 
włożyć - pokrajane na cząstl<i - do garnka. nalać na d~o 
trochę v'ody i zagotować. Gdy się rozpadają, włożyć Je ao 
Illlanegc woreczka i zawiesić nad miską, nie ugniata Ją c. 
Gdybvśmy sok wyciskali - galaretka byłaby mętna S,:;k, 
któ'ry' sam spłynie - da galaretkę ślicznle przezroczystą, 
w kolorach od jasnozłotej do czerwonej, w zależności od 
o.ojrzał()3ci owoców. 

Zebrany sok odmierzyć szklanką i dosypać do niego tyle 
cukru. ile było szklanek soku . Zagotować i gorący przeie­
wać do ęorących. w\"parz~vch słoików. Od razu p"z\' k rp

-

cać pol<r:--weczkę, je ' li to były słoiki, zw. .,Twist-Ono'" 
(bioła p,1luywka z oblaną wewnqtrz gumnwą uszczelk'l). 
Słoiki "Feniksy" (z gumką i metało'wym wieczkiem). oble­
piamy dookoła taśmą polop1astru lub nakładamy 1.5 cm 
szeroką gumkę. uciętą np. ze starej gumowej rękawic:z.k.i 
lub l. dętki rowerowej. 

PRZECIER 

Z niedojrnłych soczystych jabłek można przygotOW'3Ć 
świe1ny przecier jabłeczny. nadaiący się i do mię! i do 
deserów (jeśli go dosłodzimy) . Moina też taki przecier-mus 
użyć do kruchego ciasta. jako dodatek do szarlotki. czy 
kruch y:.-h babeczek itp. 

Jabłka mYJemy, usuwamy nadpsute części, krajemy na 
cząstki i wkładamy do garnka z odrobiną wody na dn Ie. 
Gdy sie rozgotuJą, natychmiast je wyrzucamy na cedzak 
lub sito i przecieramy drewnianą palką . Nie przeta--tp 
części . jak skórki. pestki. łuski itp. - odrzucamy. 

Przecier wkładamy z powrotem do garnka i doprowadza­
my do wrzenia . Jeśli jest bardzo kwa~ny. dosypujemy cu­
kru. ni~ więcej niż 10 dkg na I kg przecieru. Wrzący prze­
cier wkładamy do gorących wyparzonych słO i ków i zamv­
kamy jal~ galaretki. Można też pr7ecier przechowyw~ć 
w wekach. ale wtedy najlepiej zamykać weka spirytusem. 

Tzn. nalać na mus 3/. łyżeczki czyste~w spirytusu. natych­
miast go zapalić i od razu zamykać wieczkiem słój. Na ogół 
sprężynki już są niepotrzebne, ale gumki muszą być dobre. 

ZUPA JABŁECZNA 

Do gorące· wody (p6ł litra na osobę) włożyć przecier ja­
błeczny licząc po 2-3 łyżki na osobę. I dkg maki ziemni:i­
czanej wymieszać z paru łyżkami zimnej wody. wlać no 
zupy, mieszając. zagotować. Dodać cukru do smaku (10-15 
dkg na 3 osoby) i śmietany (l /8 litra na 3 osoby). Kto 
lubi, może dodać odrobinę cynamonu i 2 duże surowe 
jabłka, starte na drobnych oczkach tarki. . 
Zupę podawa~ na zimno lub gorąco. z gr05zkJem pty­

siowym, grzankami lub ugotowanym drobnym makaronem. 
l . G. 

RADY KOSMETYCZNE 
po potarciu gojącej się ranki 
ro.t.krojoną cebu lą. 

* 
"u wielu kobiet obser-

wuję popel.:;ane pięty 
p:!'ze Maryla Sz. Nie tyl!{Q 
wygląda lo brzydko, lecz jest 
również bolesne. W popęl.:;aną 
skórę wciska się brud, który 
infekuje rany. Ja też na to 
cierpiałam. Zlikwidowałam 
Jednak te dolegliwości w na­
stępujący sposób: co dz:-.!ń 
przed snem kąpałam stopy 
przez 10-15 minut w cieplej 
wodz:e z dodatkiem mydla 
toaletowego. Po osuszeniu nóg 
ręcznikiem wcierałam w stopy 
n;eco oleju (sojowy. In ia:JY, 
słonecznikowy). Przez kill~a 
minut trzymalam potem no!!,i 
oparte o stołek, po czym zno­
wu kąpałam je w ciepłym 
roztworze mydła i znów wcie­
ralam olej. Ten zabieg po­
wtarzałam dwa-trzy I'azy. Po 
kilkudniowej kuracj.i sto;>y 

były gładkie. pękn Ięcia 
bruzdy znikły". 
Poradę naszej Czy tel niczki 

uzupelnimy małą uwagą: w 
wymienionych Olejach znaj­
dują się witaminy A i E, któ­
re działa.ią leczniczo na sk6:-ę. 
Oleje można też zastąpić 
"Dermosanem" (krem w 
tubkach z witaminą A i D). 

* Co zrobić, gdy użądli pszczo­
la? - pyta Helena P. 
Usunąć żądło i natrzeć to 

miejsce rozkrojonym ząbldem 
czosnku lub korzeniem P)~ 
truszki (sokiem). Dobrze jest 
zrobić potem okład z utar­
tych ziemniaków. Tak samo 
postępuje się przy użądleniu 
p.rzez osy. 
Swędzenie ustępuje szybciej 

"Myję się częi5to. lecz mimo 
to nie mogę poz-b\'ć Slę przy­
krego ZApachu potu - pisze 
Marysia B. Krępuje mnie to 
zwłaszcza na zabawie. lub 
gdy sied7.ę w śWletlicv p:-z.y 
telewizji. Jaka na to rada?" 

Jak najcz~~ciej tzn. codz.ii"n­
nIe. a w upalnf" dni lub po fi­
zycznvm wysiłku w mia!'ę 
możności parę razy dziennie. 
myć całe ciało. zwłaszcza p.-d 
pachami oraz miejsca intym .. 
ne ciepłą wodą z mydłem. 
Po umyciu (nlgdv zamiast) -
r1-łdzimy ~tosować środki llSU- .. 

wające zapach i powslrzvm'J­
jące nieco pocenIe się (specy­
f iki te w postaci kremu lub 
płynu pod nazwą "dt?:l.Odo­
ranty" - można kuniC- w dro­
geriach i perfumeriach). 
Należy też .lak na.ic7~ściel 

zmieniać biell:Lnę osobistą . 
C. 
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MIITIUI GRA 
" ZE MNĄ" 

• .DROGA ,.PRZYJACIOL-
KO"! MOJa matka igra ze 
mną. Spadło na mnie strasz­
ne jarzmo. bo Sąd W oj e­
wódzki zatwierdził wyrok i 
teraz z pobarów potrącają mi 
alimenty. A przecież matka 
otrzymuje rentę w wysokości 
620 zł i jeszcze darabia 
sprzątaniem. Za godzinę pła­
cą jej 5 zZ 30 gr. Ponadto są 
jeszcze trzy córki. Dlaczego 
od nich sąd nie zasądził ali­
mentów? One też pracują, 
mają mężów i dzieci. Chyba 
dLatego, że mieszkają w War­
szaune. Czy to sprawiedLiwie 
żądać tylko ode mnie? To 
prawda, że zarabiam dobrze, 
ale ile się napracuję. A prze-

Na stole pojawia się chleb. 
ser i kubek mleka. 

- A kiełbasa gdzie? - roz­
lega się \vrzask.. 

- Nie mam już pieniędzy. 
Rentę wydalam, a za sprzą­
tanie jeszcze mi nie zapłaco­
no - odzywa się nieŚ1niało 
matika. - Zapłaciłam komor­
ne i światło... Przecież mi 
nie dałeś pieniędzy - doda­
je cicho. 

- Nie dosta·niesz ani gr0-
sza! A potem słychać 
brzęk tłuczonych naczyń l 

stukot przewracanych krze­
seł._ 

W IECZORY wypełnione 
niespokojnym wyczekiwa_ 

niem i pijackie awantury ... 
Stara matka coraz częściej 
musiała szukać ochronienia u 
sąsiadów. 

Wreszcie - za pośrednic­
twem i poradą opiekuna spo­
łecznego - sprawą zajął się 
Polski Komitet Opieki Spo­
łecznej. Skierowano do sądu 
pozew o alimenty od syna. 
Sąd Powiatowy zasądził na 
rzecz matki kwotę 500 zł mie­
się-cznie. Syn odwołał się. Gdy 
Sąd Wojewódzki wyrok za­
twierdził - syn tak ogrom­
nie się tym zasmucił, że dał 
wyraz swojej "niedoli i 
krzywdy" w rzewnym liście 
do redaikcjL 

I pomyśleć - taki dobry, 
a taki skrzywdzony syn! Nic 
- tylko łzy wylewać. 

Z. PASZEWSKA 

MOŻE W GRUDNIU.u 
B ył wrzesień 1967 roku, gdy 

Wydział Zatrudnienia w 
Rawie Mazowieckiej skiero­
wał 14 kobiet do pracy w 
SpółdZielni Usług Wielobran­
żowych. 

Prezes spółdzielni przyjął ie 
dobrym słowem i dał skiero­
wame na kilkumiesięczny 
kurs poligraficzny do Łodzi. 
"J eźdźcie, uczcie się - mó­
wił. - Gdy wrócicie w grud­
niu, czekać na was będzie 
praca". 

Pojechały. Minął grudzień, 
minął styczeń. W lutym 
gruchnęła radosna wieść: 
spółdzielnia wzywa! Były 
pewne, że do pracy. Okazało 
się, że na zebranie. Zebranie 
miało jednak przebieg opty­
mistyczny i pocieszający. ..Od 
pierwszego kwietnia zacznie­
cie pracować - oświadczy! 
prezes. - Wszystko już goto­
we w nowym dziale, brak 
tylko centralnego ogrzewa­
nia." 
Minął kwiecień, maj i czer­

wiec. Kobiety dalej nie pra­
cują. Czyżby wciąż z powo­
du centralnego ogrzewania? 

Ba, teraz nikt już nie po­
trafi odpowiedzieć na to py­
tanie. Prezes odsyła petentki 

do kIerownika te~hmcznego, 
techniczny do prezesa - i tak 
chodzą wciąż tą samą drogą, 
a dowiedzieć się niczego nie 
mogą. Termin rozpoczęcia u­
pragnionej pracy umyka im 
jak ten zając. jak błędny og­
nlk, co to tym bardziej się 
oddala, im bardziej się do 
niego zbliżać. 
Można by przypuszczać, że 

jeśli urząd zatrudnienia śkie­
rował kilkanaście osób do 
spółdzielni, 4naczy to, że pla­
cówka ta reflektowała na si­
łę roboczą. Jeżeli zarząd spół­
dzielni wysłał kobiety na kil­
kumiesięczny kurs - znaczy 
to, że brał odpowiedzialność 
za ich zatrudnienie. Skoro 0-

biecywał pracę w określonym 
terminie - można było są­
dzić, że podano termin, któ­
rego można dotrzymać. 

Nie wierny, czy rawska 
spółdzielnia ma istotne trud­
ności czy też po prostu za­
niedbuje sprawę. Próbowaliś­
my się tego dowiedzieć. Już 
miesiąc ternu. Niestety, nie 
dostajemy odpowiedzi. Nic 
dziwnego, nam przecież w 0-

góle niczego nie obiecywa-
no ... 

ctez zawsze coś matce dawa- ~--------------------------------------------------------------.--------------------------------------------------------------------------------_______________________ __ 
le-m na utrzymanie, a że lu­
bIę wypić - te chyba po 
pracy można się trochę z ko­
legami zabawić? Kawalerem 
jeszcze je.~tem ... " Z redakcyjnej poczty 

o mlecznym kolorze pantofel­
ki produkCji "Radoskóru". 
Fason jest bardzo modny ł 
koleżanki zazdrościły mi, że 
mam takie ładne pantofle. 

List po-chodzl z Płocka -
miasta zabytków i super no­
woczesnego kombinatu "Pe­
trochemia". Miasta, gdzie w 
skromnych domkach dożywa­
ją spokojnej starości emery­
ci i gdzie w nowoczesnych 
blokach młodzi fachowcy 
szybko dorabiają się mebli, 
pralek, telewizorów, lodówek, 
motorów i samochodów ... 

Wstąpmy nie do bloku, lecz 
do skromnego domku. Dwa 
pokoiki z kuchenką. Umeblo­
wanie ,,nadgryzione zębem 
czasu", ale wszędzie CZysto 
i schludnie. Na parapetach 
kwiaty, w oknach wykroch­
malone firanki. 

Tu mies~a wdowa pobie­
rająca rentę oraz jej syn -
autor listu. Miesięczne zarob­
ki montera-elektryka, zatrud­
nionego w "Petrochemii", się­
gają 5000 złotych. Aż dziw, 
Że w tym mieszkaniu nie ma 
ani radia, ani telewizora, a 
pranie odbywa się przy uży­
ciu tradycyjnej balii. Co się 
dzieje z pieniędzmi? - moż­
na spytać. Może elektryk 
zbiera na mieszkanie spół­
dzielcze, może chce kupić sa­
mochód? .. 

* 
N A zegarze już dawno mi­

nęła północ. Matka śpi 
niespokojnie, bo syna jeszcze 
nie ma w domu. Budzi ją 
łomotanie do drzwi i bełkot­
liwe pokrzykiwanie. Na 
chwiejnych nogach wtacza się 
do mieszkania -syn. 

- Co, już śpisz? A ja jesz­
cze obiadu nie jadłem! Da­
waj jeść. głodny jestem! 
pada synowski rozkaz. 

]2 

Co rok decyzja? 
Rencistka PKP ob. M. W. 

z Mavifov (Czechosłowacja) 
do roku 1966 oprócz renty o­
trzymywała także ekwiwalent 
za deputat węglowy. Za rok 
ubiegły ekwiwalentu nie do­
stała, a jej listy w tej spra­
wie, kierowane do DOKP Ka­
towice, pozostawały bez od­
powiedzi. 

W wyniku naszej interwen­
cji Zarząd Urządzeń Socjalno­
Bytowych DOKP w Warsza­
wie pOinformował, że ,,na 
wniosek Czytelniczki przyzna­
je ekwiwalent pieniężny 7.a 
deputat węglowy za rok 1967 
w kwocie zł 900". 

Jaki "wniosek"? To była 
zwykła skarga (nie w urzędo­
wym trybie!) starej, bezrad­
nej kobiety, że nie dostaje te­
go, co jej się słusznie należy. 

To pierwsze. A drugie: dla­
czego ekwi walent zostal przy­
znany jedynie za rok 19671 
Czy również w przyszłym ro­
ku będziemy musieli prowa­
dzić korespondencję z DOKP 
w takiej samej sprawie? 

Pomyślcie ..• 
... Było już po deszczu. Na 

drodze stały jednak wielkie 
kałuże. które nie zdążyły je­
szcze wsiąknąć. Wracałam z 
koleżankami z pracy, gdy nad­
jechał autobus i z impetem 
wjechał w największą kałużę 
rozchlapując błoto na nasze 
jasne ubrania. "Przyjaciółko" 
- to chyba miał być dowcip 
ze strony szofera, bo w prze­
locie zobaczyłam jego u-

śmiechniętą twarz. Ale czy 
można się śmiać, jeśli ubra­
nie jest zniszczone? 

Maria W-ska - PułaWJ' 
z koleżankami 

... Sąsiedzi kochają psy - ja 
zresztą też lubię te stworze­
nia. Nie życzę sobie jednak, 
aby moja wycieraczka służyła 
Apisowi... za drzewko. Prosi­
łam, aby sąsiedzi wyprowa­
dzali psa na podwórze, ale u­
słyszałam kilka nieprzyjem­
nych uwag w rodzaju: nie . 
zawracaj glowy, bo nie mamy 
czasu wyprowadzać psa za 
każdym razem na spacer_ 

W. N. - Mińsk l\fazowieoki 

Kultura współżycia - jak 
widać z powyższych uryw­
ków listów - wiele jeszcze 
pozostawia do życzenia. na­
wet w tak drobnych spra­
wach. Pomyślcie: 

- Czy kierowca. wybraw­
szy się na pieszy spacer, 
Chciałby być ochlapany bło­

tem przez przejeżdżający sa­
mochód? 

Czy właścicielka psa 
chciałaby mieć "podlewaną" 
własną wycieraczkę? 

Farbujące pantofle 
Kochana "Przyjaciółko"! 

Chciałam za Twoim pośred­

nictwem zaapelować do Fa-I 
bryki Obuwia "Radoskór". 
Kupiłam mianowicie białe ko­
zaczki letnie, które po kilku 

dniach · zaczęły zachodzić 
brązowymi plamami. Wyglą­
da to bardzo brzydko i ni­
czym nie da się wyczyścić. Za 
buciki zapłaciłam 460 zł i my­
ślałam, że będę mieć rzecz 
porządną, bo jak na moje mo­
żliwości wydatek był duży, 

Maria Kotnicka 
Nidziea. uL Kościuszki 43 

A oto drugi list z tej sa­
mej ,,łączki": 

Droga "Przyjaciólko"! 
Wydałam 270 zł na piękne, 

Ale moja radość nie trwała 
dlugo, bo na skórze wystąpi­
ły ctemno-brązowe plamy, 
zwłaszcza obcasy zmieniły 
barwę. Sąsiadki radzą mi 
zmyć pantofle acetonem, ale 
boję się, że mogę je znisz­
cztć ... 

Barbara G. 
~arszawa. ul. Baszty 

Ponieważ "Radoskór" jest 
producentem tych farbujących 
butów - może wskaże jakiś 
skuteczny "lek" na wywabie­
nie plam? 

Śladem naszych interwencji 

Katalog DSW 
D om Sprzedazy Wysyłko-

wej w Łodzi przesyła ka­
talogi towarowe na okres 
wiosenno-letni i jesienno-zi­
mowy. Katalog taki kosztuje 
15 zł. Nasza Czytelniczka 
W. H. z woj. lubelskiego wy­
slała zamówienie na katalog 
..wiosna-lato 68" i 15 zł prze­
kazem pocztowym w grudniu 
zeszłego roku. Minęła cała 
wiosna a katalogu nie dosta­
ła, choć m<mitowała w lutym 
br. 

Dom Sprzedaży Wysyłko­
wej bardzo ładnie przeprosił 
za niedopatrzenie, które tak 
tłumaczy: 

,'przedpłata za katalog 
"wiosna-LClJto 68" dokonana 
została zbyt wcześnie, bo w 
grudniu 1967 T. a więc jesz-

cze w czasie trwania wysyłki 
na sezon jesie1l.no-zimowy 
67/68 ( ... ) 

Ażeby klientce zrekompen­
sować stratę, DSW pozwa­
la sobie przesłać egzem­
plarz bezpłatny aktuaLnego 
oraz wPisać na listę odbior­
ców katalogu następnego". 

Nasza Czytelnkzka przeciet 
15 zł przesłała przekazem 
pocztowym, wię-c po co pod­
kreślenie, że aktualny katalog 
wysyłany jest bezpłatnie? A 
poza tym, czy aby DSW nie 
pośpieszyl się z wpisaniem jej 
na listę odbiorców następne­
go katalogu? Nie wiadomo 
przecież, czy tak .. zachęcona" 
klientka będzie sobie tego ży­
czyć? Mogą znów wyniknąć 

jilies kłopoty. 



POCALUNEK 

ALKA pisze: .. Mąż mój jest 
bardzo towarzyski. Byłam 
dotąd z tego zadowolona, bo 
j ja lubię się bawić. Mam 
przy sobie mamę, która poma· 
ga mi wychowywać dzied, 
więc nic nie stało na prze· 
szkodzie, abyśmy mogli po 
pracy wspólnie korzystać z 
rozrywek, Mąż mój na pry· 
wat!{ach żartuje i tańczy z in· 
nymi kobietami, ale nie mo­
gę powiedzieć, by mnie za­
niedbywał, to przetańczy ze 
mną, to pocałuje. Ostatnio 
przez głupią sprawę zaczęły 
się kłopoty, Na imieninach 
znajomej mąż pomagał jej w 
kuchni nalewać kawę, Rozba­
wiony pocałował ją wtedy. 
Nikł tego nie widział. mąż 

sam mi potem o tym powie­
dział. Ta nasza znajoma zro­
biła się od tego czasu okroł'­
na. W towarzystwie wiecznie 
zaczepia mego Dlęża, okazuJe 
mu zazdrość, narzuca mu się, 
zagarnia go dla siebie zapra­
szając go do tańca, ciągnie ~o 
na spotkania itp. Ona jest 
o dwa lata starsza ode mnie, 
ma już 28 a myśli, że jak ktoś 
pocałuje. to już na pewno ko­
cha. Mąż już chciał kilkakrot­
nie kategorycznle wyjaśnić 
przy ludziaeb tę całą sprawę. 
Ja nie pozwalam na to, bo 

boję się jald"goś sl{andalu w 
naszym małym micscie. Tym 
bardziej że mąż jej jest bar­
dzo o nią zazdrosny. Co są­
dzisz o tym, Przyjaciółko?" 

Droga Alko! To dobrze. jeśli 
młoda kobieta jest taktowna 
j rozważna. Obrałaś naJsłusz­
niejszą linię postępowania. 
Bywa, że drobne i jak piszesz 
glupie sprawy mogą być po­
czątkiem poważniejszych kom­
plikacji. Niestety wiele osób 
(niezależnie od wieku) każdY 
przejaw pOWierzchownego fi: r­
tu traktuje jako dowód uczu­
cia. Dlatego nawet w zabawJe 
trzeba kontroiować wszelkie 
gesty, by nie być niewiaściwie 
z'·ozumianym. Twój mąż tro­
chę się "zagalopował" i do 
n :ego należy rozwiązanie kło­
potliwej sytuacji. Ale nie 
przez "kategoryczne wyjaśnie­
nie prozy ludziach". Po co? 
Mężczyźni na ogół doskonale 
potrafią zrazić do siebie ko­
b:etę. Wystarczy chyba sam 
s!"Osób bycia obojętny i 
oficjalny ... 

MILCZĄCY OJCIEC 

ANTONINA K. pisze: "Mąż 
mój prawie nigdy nie znajdu­
je tematu do rozmowy z dzie­
ćmi. Gdy przy jdzie z pracy 
czyta gazetę. a.lbo zajmuje się 

SOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO ROZBARK I DYREKCJA 
SZKOLY OGLi\SZAJĄ WPISY DO PRZYZAKŁADOWEJ SZKO­

ŁV GORNICZEJ NA SPECJI\LNOSCI: 
- monteT teletechnicznych urządzeó g6rnlczych podziemnych, 
- ele!{lroD1on!er górnictwa podziemnego, górnik podziemnej 

kopalni węgla. 
WARUNKI PRZYJĘCIA: 
1. UkońC'Zenie 14 lat i niepJ"l:ekroczenie t1 lat tycia. ~. Ulcoń­

czeDle 8 klas szkOły pOdstawowej. 3. Zaświadczenie lekarza 
Wytypowanego prze7 PrzychOdnię Obwodową dla górnik6w o 
pnydatnoSci do zawodu górniczego. 

Skierowanie na badania lekarskie udZielają dyrekcJe po­
nczególnycb szl{6ł, do k.t6rycb należy zglaszać się osobiście 
'" terminif od I kwietnia do 31 sierpnia. 

PRZY WPISI!!: NALEZY: 
l. Zloży<' podanie pOdpisane przez kandydata oraz Jegc ro­

dziców l:1b opiekuna, 2. Załączyć: a) życiorys, bl dokument 
urodzenia, cI świadectwo ukończenia szkoly pOdstawowej , d) 
z<,świadczenie z zakładu pracy rodz'c6w. 3. Za pośrednictwem 
dyrekcji szkOły zawrzeć umowę z zakładem pracy. 
KO"ĄLNIA PROWADZĄCA SZKOLĘ ZAPEWNIA: 
l. Pomoc mHerialną w gotówce wynoszącą miesięcznie: 400 

z. w klasie pierws:zej. 500 zł w klasie drugil'j, 700 zł w klasie 
u '"eciej. 2. Pełne umundurowa nie"" klasie IJ i III. 3. Ekwiwa- , 
lent pieniężny za 2 tony wegla rocznie dla uC7ni6w nie ko­
nvsta.iącycb z zakwaterowania w internacie. 4. f>O proc. stawki 
miesięcznej pomoc) materialnl'j w gotówce W okresie ferii 
łl'toicb Iw mies. Ii pcu I sierpniu), 5. Premi... w wysokości 
~5 proc. stawki miesięcznej pomocy materialnej w gotówce dla 
wvrń7niających si'! dobrymi postepami w nauce ł llienagaon\'m 
Sl.lrawowanletr uczniów klasy dru,g lej w wIl'ku ponad 16 lat 
1 uc-nlów klasv trzeciej 6. Korzystanie z fl'rii s7kolnycb na 
ri wni z uczn\ami sz[(6ł zawodowych porlleglycb Ministerstwu 
()~wiaty. 7. Poz,amil'jscowvm pełne utrzymanie I zaltwaterowa­
niE' w intertial'ie szkOlnym za odn/atą, Stawka dzienna za wy­
żywienie w internacie wvnosl 18.10 zł. 
Ukończenie szkoly upra'wnia absolwent6w do wstępu do trzy­

letnIego technikum górniczego, prymus ma prawo wstepu do 
tpcbnikIJm g6rniczego bez egzaminu. 00 uzyskania - po od­
byr! I wstepnego stażu pracy - stanowisk , na które wymaga 
się kwalifikaCji zawodowych g6rnit''lycb. Ą bsolwentom pnv­
z.lkladowyeb szk6. ~órnlczycb zalicza sic czas nauki w szkole 
w wymiarze .iedneęo roku do okrpsu pracy wY1'l"a~an('go dla 
uzyo;kania spl'cialnego wynae-rodzl!nia z Karty G6rnilta. Po' 
nadto tym absolwentom, kt6rzy bezpośrednio po ukoticzen;u 
szkoły pOdejmą pracę w kopalni zalicza się rok nauki do 
uprawnień urlopowych I juhileuszowYCh. 
Podania PTzyjmuje I inrormacji udziela sekretariat szkoły 

w Bytomiu przy ul. Oświęcimskiej 29131 I p. "termnie do 
dnIa 31 sierpnia br. K-240 

ogródkiem. Syn kolo ojca. oj­
ciec koło syna chodzą jakby 
się nie znali. Nadmieniam. że 
mąż jest bardzo nerwowy i 
niecierpliwy. Syn - - Edclt -
jest dobry, uczynny i do mnie 
śmiały. ma też dużo kolel;'ów, 
którzy go lubią. przychofl7';l 
do niego. Syn próbuje ni~~ az 
nawiązać z ojcem jaldś te· 
mat, ale zwykle mu się to 
nie udaje. Gdy jednak cza­
sem zdarza się, że sprowoku­
je ojca do rozmowy. na,lezę­
ściej o przeżyciat>h w czasie 
wojny. czy o wojsku. bo lubi 
o tym słuehać - to ojciec 0-
po}Y!ada..iąc nie patrzy na Ed­
ka. Zwrócony je .. t do mnie i 
do mnie mówi, a syn siedzi i 
słucha. Mąż rozmawia głośno. 
z rozmacbem rąk. 

Często przychodzi mi myśl. 
ze gdyby mnit> zabrał,lo. to 
w domu byłaby grobowa ci­
sza." 

W gruncie l."Zeczy cała tu 
sprawa sprowadza się do pro­
blemu, czy można zmienić 
sposób bycia męża? Bo, że 
rozmowy rodziców z dziećmi 
ogromnie są potrzebne, w to 
nikt chyba nie watpi. Przy­
jaźń, kontakt zależy w du­
żej mierze właśnie od umie­
jętności porozumiewania się', 
rozmawiania z dorastającymi 
dziećmi o zwvklych, codzien­
nvch sprawach, o pracy, o 
tym co cieszy i martwi. 

A co poradziĆ na to, te 
twój mąż tego nie robi? 

2:onom często udaje się 
zmieniać postępowanie, nawy­
ki. sposób bycia mężów. Nie z 
próżni zrodziło się powie­
dzonko: .. mężczyźni rządzą 
światem, a mężczyznami -
kobiety." Najlepiej może się 
to udawać bardzo młodym 
żonom, jeszcze w miesiącach 
miodowych. Wtedy panowie 
są zwykle jak wosk. Rzecz w 
tym. że bardzo młode kobiety 
z wielu rzeczy nie zdają so­
bie jeszcze sprawy I nie zaw­
sze potrafia dyplomatycznie 
.,urabiać" mężów na swój i 
dzieci pożytek. A później, 
choć dojrzewa 1uż w pełni 
mądrość Życiowa. z urabia­
niem trudniej. 

Więc jeśli nie da się wpły­
nąć na męża. jeśli nie "chwy­
d " rozmowa z uprzytomnie­
niem mu. jak wiele tri3ci on 
sam I syn - to pozof:ta j ą 
półśrodki. Właśnie doprnwa­
dzanie do takich rozm'''w o 
jakich piszesz. Pozornie nie 
wpływają one na bliski kon­
takt ojca z synem. elle sWa 
wartość mają , W dli~.:i{u wv­
rabiaja szacunek. podziw dla 
ojca. pozwalają na zrozumie­
nie go, lVhie trochę jedno­
stronnie, ale z tym t~ż rÓŻnie 
bywa. 

Przecież nie tylko same roz­
mowy decydują o kontakcle z 
ojcem czy matką , Czasami 
milczenie nie kładzie m i~cl/y 
nimi przee;rody. przeciwnie łą­
czy - jeśli dobrze czu;ą się 
razem. Natury ludzie ma ją 
różne. jedni są bardziej ga­
datliwi. inni mniej. Dobrze, 
że jesteś miedzy mężem i sv­
nem. Masz dużą rolę w tym 

układzie, możesz pomagać w 
obopólnych kontaktach .. Na 
przyklad możesz rozbudZIĆ u 
Edka zamiłowanie do ogród­
ka. zainteresować go pracą, 
którą lubi olciec. Wspólne za­
interesowania też znaczą 
wiele. 

PO ARESZCIE 

TYMCZASOWYM 

A. D. Z LODZI pisze: "Mąż 
mó,j pracuje w prywatnym 
zakładzie stolarskim. Przed 
miesiącem zosiał tymczasowo 
aresztowany (w sprawie nie 
mającej nic wsvólnego z pra­
cą). Obecnie mąż wrócił do 
pracy, ale za okres tymczaso­
wego aresztowania właściciel 
nie chce wypłacić 50 procent 
podstawowego wynagrodzenia. 
Czy mąż mój może dochodzić 
należności w drodze postępo­
wania sądowego?" 

=>roga Czytelniczko! Pismo 
Okólne ]\T_ 102 Prezesa }ł ... riy 
Mir ~r6w z dnia 15 maja 
1952 r. w sprawie postępo"va­
nja w przypadkach tymczaso­
w"~o aresztowania dotyczy 
wvlącznie pracowników urzę­
du i instytucji państwowych 
oraz pr'zeilsiębiorstw uspołecz­
nionych . Brak jest zatem pod­
stawy do żądania od właści­
ciela stolarni 50 proc. wyna­
grodzenia za czas przebywa­
nia męża w areszcie tymcza­
sowym. 

Stanowisko takie zajął Sąd 
Najwyższy w wyroku z dn ia 
23.iró967 r. (l PR 109 '67), 
rozpatrując rewizję nadzwy­
czajną. 

Różne 
MATURZYSTKA. Jak 

poinformowało nas MinIster­
stwo Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego, powstały trzy Wyż­
sze Szkoły Nauczycielskie: 
Warszawa - ul. Stawki 5, 
Białystok uL Micldewi­
cza 1. Szczecin - ul. Wielko­
polska 15. 

Nauka trwa 3 lata; trzeba 
mieć świade<'two dojrzałości. 
Egzaminy wstępne odbędą się 
w końcu sierpnia. Jeśli więc 
zdecydujesz się na naukę -
jak najszybciej wyślij poda­
nie wraz z załącznikami do 
najbliższego WSN , 

ZOFIA B. Z WOJ. KRA­
KOWSKIEGO. - Może zain­
teresujesz się Spółdzielczym 
Studium Rachunkowości I 
Kontroli - Młoszowa. pow. 
Chrzanów. Są tam jeszcze 
wolne mIeJsca I w końcu 
sierpnia odbędzie się dodatko­
wy egzamin wstępny. Obej­
muje on język polski, mate­
matykę i geografię gospodar­
czą, Nauka. internat i wyży­
wienie - bezpłatne. 

O wolnvch miejscach w in­
nych szkołach pomaturalnych 
informacji udzieli Ci Kura­
torium Okręgu Szkolnego. 

CZYTELNIK Z ZIELONEJ 
GÓRY pyta: "Czy tak jak w 
ub. roku równi"ż i obecnie 
zosta}v ustanowione ryczałty 

za noclegi w niektórych miej­
scowościach. w których bar­
dzo trudno uzyskać pokój ho­
telowy? Jeżeli tak, to jaka 
jest wysokość ryczaltu?" 
Uc~wała nr 202 Rady Mi­

nistrów z dnia 27 czerwca 
1968 r. ogłoszona w Mon. Pol. 

Nr 29 pod poz. 195 wprowa­
dza ryczałty za noclegi w 
podróżach służbowych w na­
stępu.iącvch miejscowościach i 
wvsokościach; 

70 zł w Warszawie; 
60 'lI w Krakowie; 50 zł w 
Cieszynie, Gdańsku. Olsztynie, 
Słubicach, Szczecinie i Zgo­
rzelcu: 40 zł w Częstnchowie, 
Gdyni, Katowicach, Kielcach, 
Kołobrzegu, K05zalinie, Lubli­
nie. Poznaniu. Sopocie, $wino­
ujściu, Toruniu, Wrocławiu i 
Zakopanem; 35 zł w Gi:lycku, 
Jeleniej Górze. Mikołajkach, 
Ostródzie, Słupsku i Szklar­
skiej Porębie. 

Pracownicy odbywajacy po­
dróże służbowe do tych miej­
scowości mogą korzystać z 
wymienionych ryczałtów albo 
rozliczać koszty noclegu na 
rJodf:tawie rachunku hotelowe­
go. Maią więc możliwość VvT­
boru rodzaju noclegu, czego w 
ub. roku nie bylo. Do rozli­
czenia nie można jednak 
przedstawiać rachunków ho­
telowych, których wysokość 
odpowiada cenom wynajęda 
pokoju w hotelu kategorii 
"lux" oraz apartamentów. 
Uchwała obowiązuje do 

dnia 30 września 1968. 

JANKA: "Gdy wcbodziłam 
do sklepu nieznajomy męż­
czyzna przepuścił mnie w 
prze,iściu mówiąc "proszę". Co 
powinnam była odpowie­
dzieć?" 

Powiedzieć dziękuję, lub u­
śmiechnąć się i skinąć gło­
wą. 

HENRYK: .,Zona moja tro­
skę o porządek w mieszkaniu 
doprowadziła do przesady. 
Gdy ktoś do nas przyjdzie, to­
na potrafi go zapytać: czy pa­
ni (pan) wytarła dobrze obu­
wie? Czuję się zażenowany." 

Najbardziej nawet pedan­
tyczna gospodyni nie powin­
na witać gośd w ten sposób. 
Jeśli zapraszacie gości - trze­
ba być przygotowanym. że po 
ich wizycie będziecie musieli 
sprzątać. 

STEFAN: "Mam 17 lat. Czy 
wypada, abym chodził do klu­
bo-kawiarni, jeżeli nie pij~ 
kawy?" 

Wypada. Do klubu przycho­
dzi się nie tylko na kawę czy 
ciastka. Można przecież po­
czytać gazety. pograć w jakąś 
grę itp. 

IZA: "Rozstrzygnij spór -
Jak należy zakładać story na 
oknach prawą. czy lewą 
stroną do wnętrza mieszka­
nia?" 

Zawsze prawą stroną do 
wnętrza. 

PROSIMY O ADRESY 

"Adela" (pow. Kutno); .. Mł­
lta" , Stała Czytelniczlta z To­
runia; Ewa Z.; Zrozpaczona 
Grażyna; Danka z Ząb!towic; 
Zmal·twiona Maryśka. Barba­
ra; Stały Czytelnik, który wy­
stąpił w imieniu sprząta­
czek; Ewa M.; Mariola; Ire­
na. z Bydgoskiego: Czytel­
niczka z Ch odzieży ; Stała 
CzHelniezka z Rzeszowa: SI\I 
z Rzeszowszczyzny; Beata z 
Kielc: Renata z CzerwiÓwki. 

Podajcie adresy! Odpowie­
my listownie, 

Zmartwiona wychowanka a 
PDD - A może przyjedziesz 
do naszej Redakcji? 
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MYDŁO TOALETOWE 

flloderma' 
~ 
~ ....... 

czyni cere świeżą i delikatną 
• wysokogatunkowe 
• przetłuszczone 
• o przyjemnym I 'rwałym zapachu 
• szczególnie przeznaczone dla 

delikatnej skóry. 

Producent Poznań 

ZABRZANSKIE ZJEDNOCZENIE PRZEMYSł..U WĘGLOWEGO 
W ZABRZU. UL. WOLNOSCI 337 

ZATRUDNI 
robotników Iliewykwatilikowanych ., wieku od U do ... lat przy praeae~ 
dolowyeb Da: 

kopalIlI "MIECHOWICE" 
"MIKULCZYC'E-ROKITNICA. 
.. LUDWIK-CONCORDIAN 
"ZABRZE" 

- w Bytomiu-!\Iliecbowicacb 
- w ZalHzu-Rokitnicy 
- '" Zabrzu 
- w Zabrzu 

.. SOSNICA" 
•• M'\KOSZOWY" 
.,GL.IWICE" 
.. KNUROW" 
"SZCZYGLO WICE'" 

- w GJiwicacb-Ligota 
- w Zabnu 
- 'IV Gliwlcacb 
- w Knurowie, paw. RybnilE 
- w Knurowie-S.lc~yglowieacb 

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego obowiązującego w Przemyśle Wt:glowym 
R Obotnikom r.amiejscowym zapewnia się zakwaterowanie w Domach Górnika 

ora~ Iltlplatne pf'/ne wyżywil'nie w stolówkacb przy każdym Domu Górnika. 
Rat>otnicy rorz'lików poborowycb korzysta ja z przywileju reklamacji od 

04 bycia zasadniczej służhy wojskowej, o ile podejmą pracę na dolc w kopal­
ai d" dnia t5 lutego ka,;dego roku. 
Zg łaszający się willol przy sobie pOSiadać: dowód osobisty, książeczkt: woJ­

skową Wllgłędni~ 7aswiadczenie o rejestracji wojSkowej, legitymację ulJezpie­
czeniowa. ':;3swiad(,7eoie z ostatniego miejsca pracy i świadectwo nlwńczenia 
., klas szkoly podstawowej. 

PTZyjazd na koszt własny. W razie nieprzvjęcia do pracy we wz~lędu 
n,a staD zdrowia lub braku dokumentów osobistycb - powrót na kosU 
wla~ny. K-2oo0-' 

500 zł miesięcznie otrzymują uczniowie w klasie pierwszej 
uc'Ząe się zawodu 

• górnik podziemnej kopalni węgla • ełektromontl'r górnictwa pOdziemnego 
• mechanik ma~~yll I urz~dzcń gÓrno podzieDlne~o 

Zt;ł05z e nia pTL}' .imuje 
ZASADNle:ZA S ZKOŁA CORNICZA W PSZOWIE 

pow Wod z i sław SLo 
Warunkiem pT7yjęcia jest ukończ e nie 8 klasy i wiek 15-16 lat. 

DO PODANIA NALEZY DOł..A,CZYC: 1) życiorys, 2) świ adect",o uk()ńcz~nia 
I kla sy, 3) dokuDleot urodzenia, 4) ~wiadectwo ~dro,,;ja z wynikiem badania 
krwi I prześwietleni a klatki piPI'siowej oraz w y nikiem bad a nia wzroku słucbu. 
5) za pośrednictwem dyrekcji ~zkoly zawrzeć umowę z kopalnią. 

Egzaminów wstęIlnycb nie ma!. Dla .lamiej~cowy cb jest internat. 

Odpowiedź na sygnał 
W "Przyjac iół ce" z 7.VIl. br. sygna­

lizowa li śmy, że wieś Wykrot, l eżąca 
na skraju pusz czy kurp iowskiej i na 
g ra ni cy w ojewód ztw warsza wskiego 
i bia łos t ockiego, nie może doczeka~ 
s i ę elekt ryfikacji. 

W odpow iedzi na artykuł Wydzial 
R olnictwa i Leśnictwa Prezydium 
WRN w Warszawie informuje: Wieś 
Wykrot. jak większość wsi kurpiow­
s k ich, poSiada wybitnie rozproszoną 
za budowę i doprowadzenie energii 
el ek trycznej do 161 gospodarstw tej 
ws i wymaga zbudowania aż 11 stacji 
tra nifo rmatorowych. Z uwagi na wy­
sok ie koszty oraz przewidzianą w 
1970 r. budowę linii magistralnej wy­
s n](iego napięcia, która przecinać bę­
d zie północną część powiatu ostrołęc­
k iego - elel{lryfikacjl'l wsi Wykrot 
rozłożona więc zos taje na 3 etaoy. 

W b i eżącym roku otrzyma elek-

K-W 

t ry czność 90 zagród lO j ących w zwar­
t ej zabudowie; dla zagród tych po­
w s tanie 5 stacji transfurmatorowych. 
W przyszłym roku zbudowane zostaną 
3 dalsze stacje tra n sformatorowe, z 
których doprowadwny będzie prąd do 
następnych 39 za gród. Pozostałe 22 
zagrodv będą zelektryfikowane w ro­
ku 1!l70. 

Poza tym pozostanie jeszcze 10 za­
gród poza normami odleglościowyml, 
które będą mogły być zelektryfiko­
wane po opłaceniu przez zaintereso­
wanych należności, przypadającej wg 
urzęclowej tabeli za linię ponadnor­
matywną· 

A więc spora część mieszkańców 
wsi Wykrot jeszcze w bieżącym roku 
będzie mogła odłożyć naftowe lampy 
do lamusa. Sądzimy też. że i właści­
ciele 10 zagród leżących poza nor­
mami z"lIsięgu planowej elektryfikacji 
otrzymają dodatkową pomoc, która 
u łatwi im przeprowadzenie tej tak 
ważnej dla nich inwestycji. boj. 

Studium organizacji i kierownictwa 
UW AG A! Osoby pracujące, które 

chciałyby unowocześnić swoją wie­
dzę, oraz ci absolwenci szkół śred­
nich, którzy nie dostaną się na wyż­
s ze uczelnie, a pragną zdobyć odpo­
w iednie przygotowanie fachowe 
mogą podjąć naukę w Dwuletnim 
7 1Jczny m Studium Organizacji i Kie­
r ' lwn ict'l'l a., prowadzonym przez To­
woIrzystwo Wolnej Wszechnicy Pol­
sk Iej. 

W roku 196869 Studium posiada 
g,'tit~pujące główne kierunJli: Prze-

mysłu, Handlu wewnętrznego, HaA­
dJu zagranicznego. 

Zapisy na I c;emestr trwają do 30 
września br. Przyjmowani są kan­
dydaci ze średnim wykształceniem 
oraz pracujący w różnych jednost­
kach gospodarczych. 

Bliż zych informacji udziela i za.­
pisy przyjmuje Sekretariat Punktu 
Konsultacyjnego Za,oczncgo Studium 
w Warszawie, urzędujący w gmachu 
SGPiS. Al. Niepodlel:'Jości 162, p. lU, 
we wtorki, środy i czwartki VI godz. 
16-18. TeL 45-10-11. 
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A G A D E K 
poczt. 9R9. Dział Zagadek. Wśród 

Czytelników. którzy nadeślą praw'd­
łtJwe rozwiązania rozlosowane zo­
staną nagrody książkowe 

ROZWIĄZAN1E KRZYZÓWKI 
Z NR !3f1655 

Poziomo: 1) przysIanek, 5) lada, 7) 
Essen, q) wiec, 11) stan. 13) Ikar, 15) 
d 07-8., 16) amant, 18) dyna, 19) kontt'a­
hen t. 

13 f4 15 16 17 

Pionowo: 1) przewodnik, 2) ya!e. 
3) agawa, 4) koncentrat. 6) ansa 8) 
Skiz. ,0) Inka, 12) tran, 14) kadet. 
17) Mach. 

K) <) N azwiska nagrodzonych: 

/(J 19 1) Danuta Kleszcz z Dusznik Zdro­
ju; 2) Róża Maszt'll<owska z Wloclaw. 
ka; 3) lÓ7,eta Bodul~ka z JeleniE'j G-J­
ry: ~) Ewa Wróblewska z Rybna; 
5) Maria Ciborbw .. lia z Aleksandrowa 
Lódzkiego; 6) Teresa Walczak ze wsi 
Zaborów: 7) Janina Mrów('zyń'lka l 

p-tv HOl'yszew; 8) Daria Pajtasz z 
Kra kowa: 9) Daniela Kozińska l 

Kielc; 10) Maria Czaieka z Tarnowa. 

K) K) 
20 

POZIOMO: l) rodzaj sera szwaj­
carskiego, 6) narzędzie grawera., 7) 
część twarzy, 8) wybieralny organ u­
stawodawczy w wie!u krajach, 1.1) 
krewniaczka. 18) nacię<:ie grawerskle, 
19) lewy dopływ Bugu, 20) prawo sa­
mostanowienia. 

ROZWIĄZANIE ,.ROZETKI" 
Z NR 24/]056 

Prawoskośnie dośrodkowo 

1) kopa, 2) kura. 3) luka, 4) Lena. 
5) tyka. 6) loże, 7) fala., 8) Gobi, 9) 
papa, 10) bera. 

PIONOWO: 1) pierwiastek che-
miczny należący do grupy zjem rzad­
kich, 2) ciastko z kremem, 3) z jawi­
sko atmo fe ryczn e, 4) autor j('dn~go 

znajstarszych slownlków języka p.')I­
skiego, 5) część palen iska, 9) angi~l­

ska miara gruntu. 10) rywalizuje z 
"Sabeną". 11) prawy doptyw Renu, 
12) rodzaj zupy, 13) graniczy z Lao­
sem, 14) najcięższy pierwiastek z gn:t­
py chlorowców, 15) lasso, 16) lewy 
dopływ Irtyszu, 17) kuzynka kaktu-

Lewoskośnie dośrodkowo 

l) kepi, 2) mora, 3) lupa, 4) lura, 
5) teka. 6) Łyna, 7) foka, 8) gaża, 9) 
pole. 10) baba. 

Nuwiska na~rodzonych: 
1) Barbara Jakubowslta z OkislQ­

wa; 2) Waler, Czckajcnski z Ursusa 
kIW-wy; 3) Zofia Pacbnik z Zawier­
cia; 4) Helena DI'CWf z Pucka: 5) Ha­
lina Bogacka z Elbląga: 6) Hania JÓi· 
wiak ze Szczecina; 7) Maria Lac;kow· 
ska z WyslOgrodu; 8) Lidia Gadzi. 
nowsIta ze Starego Miasta: 9) Karl. 
miera Zalew~ka ~ p-ty Wysokie Ma­
zowieckie, 10) Małgorozata Dykczak s 
Poznania. 

sa. 

* 
Rozwiązania należy nadsyłać w 

terminie 10-dniowym oj daty u!{aza­
nia się .1Umertl pod adresem: Redak­
cja "Przyjaciółki" - Warszawa, skr. 

Posiadanie lodówki gwarancją zadowolenia! 

• świeże produkty 
• clIłoone napOje podczas upalów 
• OK. 300 r;odzin rocznie zaos'Zczędzonycb 11a r_ 

bieniu zakupów 
• unikanie marnotrawstwa przez wyrzucanie ni .. 

&wieźej żywDoscl 

oto korzyści uzyskane dzięki lodówcel 

Lodówka absorpcyjna "S N I li: Z K A" mleśe1 II~ 
w najmniejszym nawet gospodarstwie. Cena 3.00e sł 

T E R M O T O R B A - Izolowana torba do przecho. 
wywania Olniejszycb ilości prodUktów żywnościo­
wycb w chlodne.i t~mp~raturze jest niezastąpiona la-
tem podczas wycieczek. Cena 3iO zł 

Do nabycia z sklepacb "ELDOM" K 232 

RE'daguJe zespół. Wydawca: Wydawnictwo "Współczesne" RSW "Prao;a", War­
szawa, ul WieJ!:ka 12, tel. 28-24-11 (centrala). Redakcja, Warszawa, ul. WieJska 16, 
tel. 28-24-11. Reda·ktor naczelny tel. 28-95-83, z-ca redaktora naczelnego tel. 28"'()3-1i. 
iekretariat redakcji tel. 21-41-47. Administracji - sekreta.riat 28-58-66. 
Oddział w Łodzi, Piotrkowska 96. oddział w Krakowie, ul. Skarbowa 4, 

oddział w RzeSZOWIe, ul. I Maja łO. oddział we wrocławiu, ul. Komandorska $. 
oddział w OlsztyOle, ul. Szra1bera 9/10. 
Ogłoszenia przyjmuje. Wydawnictwo .. Współczesne" RSW "Prasa", Warszawa. 

ul. Wlelska 12, tel. 28-53-30. 
Warunki prenumeraty 

Cena prenumeraty krajowej: 
kwartalnie 13.- zł, pÓł'rocwle 26.- zł, rocznie 5%.- d. 

Informacji o przyjmowanIu prenumeraty krajowej udzielają Centrala Kolpor­
tazu Prllsy I Wydawnictw .,Ruch". Warszawa, ul. Wronia 23 oraz wszystkie pla­
cówki .. Ruchu" ł poczty. 
Prenumeratę ze zleceniem wvwlki za granice, która lest o 40 proc. dro?iza od 

krajowej. przyjmuje Biuro Kolportażu Wydawnictw Zagranicznych "Ruch". 
Warszawa, Ul. Wronia 23, konto PKO nr 1-6-100024, tel. 20-46-88. 

Eezemplarze zdezaktualizowane mmma nabyć w Punkcie Wysyłlwwym Prasy 
Archiwalnej "RuCh". Warszawa . ul. NowomiejSka 15/17 na miejscu lub na zam~ 
wienie z.a zaliczeniem pocztowym. 
Rękopisów nie zamówionych redakcja nie zwra1:a. 
Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada. Zam. Ima. N-53. 

Druk PrasGwe Załtłady Graficme RSW .. Prasa", warszawa, Marsz.ałkows-ka 3/" 



Podczas gdy wielka 
... armia dojrzałych ko-

1 •• biet przez wiele, wie-

O le miesięcy musiała się 
przebierać za podlotka 

D -teraz wielka armia 
podlotków będzie mu-

li 
siała udawać dojrzałe 
kobiety. Bo nareszcie 
dojrzałość dochodzi do 

Czy z tej tuby popłyną za ChllDŹIlę dźwięki 
młodzieżowe; piosenki? Racze; nie, bowiem ten 
"antycZny" gramofmt jest jednym z ponad 500 
eksponatów warszawskie; wystarwy "Technika 
z myszką", czynnej do końca sierpnia w Pała­
cu KuUury i Nauki. 

Czegorż tam nie ma... Staroświeckie maszyny 
do szycia i piJsania, QJU.tornobile i bicykle, ko­
lekcja żelazek do rprasowania, setki przedmio­
tów odtnalezionych w .szafach, pmonicach i na 
strychach. Dziś nikomu niepotrzebne - stano­
Wią częstokroć cenne zabytki, obraztl,jące roz­
wój kultury technicznej. 

Ze niedźwiedzie można nauczyć tańczyć 
- o tym wiadomo. Ale niedźwiedź tań­
czący na łyżwach, lub grający w hokeja. 
na lodzie... tego jesZ'Cze 'nie było. A takt. 
właśnie popis prezentuje występujący 
obecnie w Pol,sce jedyłly na §wiecie i cie­
szący się olbrzymim powodzeniem Ta­
dziecki cyrk na lodzie. Jak .sama 1Ul.Z1L'a 
wskazuje, wszystkie ewolucje cyrkowe 
wykonywane są . przez artystów na lodo­
wej tafli. 

głosu! A wraz z doj­
rzałością - inna syl­
wetka, inny styl i ga­
tunek odzieży j kobie­
ty. Więc inne i inaczej 
rozłożone efekty, więc 
wszystko nieco dłuższe; 
więc kobieta niby ta 
sama, a przecież wi­
dziana zupełnie ina­
czej ... 

Przyjrzyjcie się np. 
temu jesiennemu ko­
stiumowi z długim ża­
kietem i portfelową 
spódnicą. W tej syl­
wetce ani śladu bez­
bronnej dziewczynki w 
sukience z piaskowni­
cy... Inny kostium, z 
paskiem spokojny, 
przylegający do ciała, 

praktyczny - jak ko­
bieta, która go będzie 
nosić. 

wielkie klapy i kołnie­
rze, które są nowym 
akcentem fantazji w 
modzie i nową modą 
na fantazję. 

Palta - bądź szero­
kie, aby można bylo 
Włożyć p~ nie mały 
kostium lub duży swe­
ter, albo przylegające, 
o wydłużonej linii, do­
łem lekko poszerzane. 
Zwróćcie uwagę na 

Wszystkie przedsta­
wione tu modele po­
chodzą z kolekcji "Mo­
dy Polskiej". 

GRACJA 



UJMaMfOllE 

Niedostatek wody to wielka klęska dla ludzi, 
zwierząt i roślin. Ale groźnym niebezpieczeń­
stwem jest również Jej nadmiar. 

W naszym kraju powodzie wyrządzają wiele 
szkód. Wystarczy raptowne ocieplenie po 
śnieżnej zimie albo kllkanaście dni deszczo­
wych, aby małe, górskie potoki zamieniły się 
w rwące rzeki, a woda zalała położone w nizi­
nach pola i pgroziła ludzkim domostwom. 

Jak walczyć z powodzią? Problem nie jest 
łatwy. Regulacja rzek i zalesienie pustych te­
renów nie zawsze wystarczają. Trzeba więc 
budować zapory. Jest to przedsięwzięcie trud­
ne i kosztowne. " jarzmiona woda zwróci jed­
nak w niecllugim czasie koszt inwestycji. Bo 
posłuchajcie ... 
Potężna betonowa zapora, wzniesiona w po­

przek koryta rzecznego, w miejscu najczęściej 
atakowanym przez masy wodne, będzie replo­
wala dopływ wody do głównych rzek. Będzie 
tę wodę równomiernie rozprowadzała po kra­
ju. Zatrzyma jej nadmiar w okresie wezbrań, 
zmagazynuje w sztucznym jeziorze, jakie pow­
stanie na terenie najmniej przydatnym dla 10-
spodarki rolnej. 

W ouesie suszy zapasy z tego zbiomlka 
przydadzą się rolnikom i wielkim miastom, 
odczuwającym coraz bardziej niedostatek czy­
stej, świeżej wody. Ale to jeszcze nie wszystko. 
Spiętrzona woda, skierowana do turbin elek­
trowni, wzniesionych u stóp zapory, może zao­
patrywać w tanią energię elektryczną ośrodki 
przemysłowe, miasta i wsie nawet odległych 
okolic. 

Polska ma kUkg wielkich zapór wodnych. 
Najstarsza, wzniesiona w 1935 r. znajduje się 
w PORĄBCE. Wysokość zapory wYRosi 32 m, 
a zbiornik wodny rozciąga się na przestrzeni 
:n km kwadratowych. Trzy lata temu uzupeł­
niono go nowym zbiornikiem w ,.RESNE.J. 
Trzeci powstaje w CZAJQ'CU. W ten sposob 
zostanie utworzona wielka kaskada rzeczna, 
a kapryśna Soła będzie zaopatrywać Górny 
Sląsk w wodę i w energię elektryczną. 

11 liry: Zapora wCHlna tV Pol'tłbee 

11 dołu: Włocławek. Ten. budo"," 

U góry: Zapora i elektrownia wodna na Dunajcu w 
Rożnowie 

Po lewej: 7..apora i elektrownia wodna w Solinie 

Pierwszą ~asZlł wielką JnwestycJ'ł wodną. 
po wojnie była ZAPORA NA DUNAJCU 
I SZTUCZNE JEZIORO W ROZNOWIE. Zapo­
ra ma 49 m wysokości, a jezioro o powierzchni 
16 km kwadratowych może pomieścić ZZ9 mi­
lionów metrów sześciennych wody. 

Ale oto w bieżącym roku, w przeddzień Up­
cowego gWięta otrzymaliśmy nową zaporę 
i nowy zbiornik wodny - W SOLINIE. Bu­
dowa trwała blisko 8 lat. Pracowało przy niej 
ponad 2 tys. ludzi. Zużyto ZOO tys. ton cemen­
tu. Koszt inwestycji wyniósł półtora miliarda 
złotych. Czy się opłaci? Na pewno tak. Za be­
tonową zaporą. 82 m wysoką, powstało w wid­
łaoh Sanu i rzeczkł SoUnki nasze największe 

w TresneJ na Sole 

sztuczne jezioro - Bieszczadzkie Morze. Woda 
z tego zbiornika porusza turbiny gigantycmej 
hydroelektrowni o mocy lZO megawatów. Bez­
użyteczne. a często grOŹDe masy wodne 
wprzęgnięto do pracy. Będą. dobne służyły lu­
dziom. 

Teraz zwracamy oczy ku Włocławko", dde 
lada dzień zostanie przegrodzone koryto Wisły, 
a do końca przyszłego roku rosą 6 wielkich 
turbozespołów. Powodzie przesłaną. zagraiać 
pięknym bulwarom włocławskim, nie będą. 
więcej niszczyły nadbrzeżnYCh pól I zagród. 

Technika i praca ludzka potrafili ujarzmiać 
ływioły. 

Sl 


	IMG_0145
	IMG_0146
	IMG_0147
	IMG_0148
	IMG_0149
	IMG_0150
	IMG_0151
	IMG_0152
	IMG_0153
	IMG_0154
	IMG_0155
	IMG_0156
	IMG_0157
	IMG_0158
	IMG_0159
	IMG_0160

